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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł 50 et. 6 zł. 7 zł.b0 
półroeznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Qaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 


nie bezpłatnego wypożyczania książek z e 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
slubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 


bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatny 


reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
eeutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct, 


na prowincyi za granicą 


et. 


zy- 
ty- 


ch, 


td. 
50 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Piątek 17, lipca 1896. 


CALETA NARÓD 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Medajtor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 


dwika 1 23; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
tto Mass) Walfisehgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
städte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 


kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeiłe 11 i J. Danne 
berg, 1. 


Wollzeile 18; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
ube & Comp.; w Warszawie : Reichman © F' endler. 


CENA DGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za iedne- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


e:. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsca 30 et. 
Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 
Prywatna korespoudancya 3 et. od wyrazu. — 
rty koresnondencyłana dla drobnych ogłoszeń 30 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wiaczorem bez przerwy. 


Wpływ indy) na oceanie Indyskim. 


Lwów, dnia 17 lipca. 

Kilka lat temu Anglicy patrząc na 
postępy Rosyi w Azyi środkowej, 
wielce się troskali, czy możebnem bę- 
dzie bronić Indyj na lądzie i na mo- 
rzu. Juścić imponujący jest angielski 
system obrony Indyj, wciągający w 
swój obręb Azyę wschodnią, Persyę 
i zatokę Perską; ale i to widoczna, że 
ma on niejedną słabą stronę, tak np. 
nie łatwo możnaby bronić kanału Su- 
eskiego. Podnoszono, że nie łatwiej- 
szego jak zamknięcie tego kanału — 
wystarczy, aby Rosyanie parę okrę- 
tów w nim zatopili. Mimo to utrzy- 
muje się w Anglii fikcya, że bezpie- 
czeństwo kanału Sueskiego jest oraz 
bezpieczeństwem Indyj, bo niepodobna 
się oswoić z myślą wymarszu z Egiptu. 
Z czasem przyzwyczajono się w An- 
glii nawet do wysyłania wojsk indyj- 
skich. opłacanych nie ze skarbu an- 
gielskiego, ale indyjskiego na Czer- 
wone morze — podczas wojny rosyj- 
sko-tureckiej wysłano wojska indyj- 
skie nawet na Maltę na tej podstawie, 
że tym sposobem najlepiej bronić się 
będzie interesów Indyj. 

Odkąd zaś coraz bardziej utwier- 
dzała się idea Imperyum angielskiego, 
najdosadniej wyrażona w  życzeniu, 
aby z Anglii i jej posiadłości we 
wszystkich stronach świata utworzono 
lmperial Federation, spotęgowało się 
też wzajemne oddziaływanie Anglii 
na Indye a Indyj na Anglię — i obe- 
cenie chodzi już nie o samą obronę 
Indyj, ale o rozszerzenie wpływu In- 
dyj na oceanie Indyjskim. Z czasem 
wytworzyła się w Anglii szkoła, która 
polegając na olbrzymiem mnożeniu się 
ludności Indyj i na szczególnej zdol- 
ności wojskowej niektórych mahome- 
tańskich plemion tamtejszych — zwła- 
szcza w Indyach północno-zachodnich 
— dąży do opanowania ocsanu Indyj- 
skiego i całej Afryki wschodniej przez 
Indye. 

Polityka angielska, zmuszona opie- 
rać się w kraju i w koloniach na woj- 
sku zaciężnem (ani powszechnej służby 
wojskowej ani rekrutacyi Anglicy nie 
dopuszczają) pozostaje zawsze ta sa- 
ma, jakkolwiek pojawy się zmieniają. 
Dzisiaj państwa Europy lądowej do- 
skonale już rozumieją, jaką odgrywały 
i wedle Anglików odgrywać mają 
w angielskiej polityce uniwersalnej, 
więc tóż Anglikom użyć się nie da- 
dzą; Anglia musi przeto oglądać się 
za świeżymi żołdakami. 

Wielkie kolonie angielskie, jak Ka- 
pland, Australia, Kanada czasami bar- 
dzo chętne bywają do pomagania ma- 
cierzy, ale siły te są w ogóle słabe — 
i jeżeli z okazyi ostatnich walk w 
Natalu i w kraju Matabelów (w Afry- 
ce południowej) ofiarowali się Austral- 
czycy na ochotników, to zapewne o 
tanią sławę więcej, niż o co innego 
im chodziło, Kolonie zawsze tylko sła- 
bą pomoc mogą dać Anglii, a w razie 
wybuchu wojny którego mocarstwa 
z Anglią, będą one miały sporo do 
czynienia, aby siebie obronić. A jeżeli 
fota angielska nie dość jest silną, albo 
żle manewrować będzie, to mimo puł- 


ków ochotniczych bardzo krucho bę- 
dzie z koloniami. 

Anglicy zatem już teraz coraz bar- 
dziej przyzwyczajają wojska indyjskie 
do wymarszu z Indyj, aby nauczyły 
się walczyć za „wzrost Anglii“. Użyto 
ich na wybrzeżu Shire (na północ od 
kraju Matabelów) i w Mombazie (wscho- 
dnie wybrzeże Afryki środkowej), i nie 
wiele brakowało, a zostałyby na Ma- 
tabelów puszczone. W ostatniej jednak 
chwili rozmyślił się minister Cham- 
berląin i wynalazł bardzo zręczny wy- 
kręt, dlaczego przecie pułki angielskie 
mają tam być wysłane. Oto — argu- 
mentował on — mogliby Matabelowie 
sądzić, że Anglia nie posiada dość Żoł- 
nierzy europejskich, skoro się na in- 
dyjskich opierać musi. 

W Indyach opinia publiczna, o ile 
o niej mówić można w kraju tak ró- 
żnoplemiennym, jest wielce zirytowa- 
na owym planem Anglii; ale ostate- 
cznie byłaby, jak zwykle, na to się 
zgodziła, gdyby koszta wysyłki tych 
wojsk Anglia ze swego skarbu opła- 
cała. Ale w razie wysłania wojsk in- 
dyjskich do Suakimu (z powodu woj- 
ny z mahdzistami) chciano koszta zwa- 
lić na ludność Indyj, która w gruncie 
rzeczy uboga, po części walczyć musi 
z powracającym peryodycznie głodem. 
Dotychczas Indye nie sarkały na to, 
że koszta utrzymania gniazda skali- 
stego w Adenie (u ujścia Czerwonego 
morza do oceanu Indyjskiego) zwalo- 
no na budżet indyjski, -- ale obecnie 
obawiają się, że rządowi angielskiemu 
spodoba się w Suakimie albo innym 
punkcie Czerwonego morza założyć 
posterunek stały jak w Adenie, i kosz- 
ta onego znowu zwalić na Indye. I tak 
argumentują: Jeżeli wojska indyjskie- 
go jest tak wiele, że Indye mogą go 
jeszcze dawać za granicę, to przecie 
lepiej rozpuścić tę nadwyżkę i ulżyć 
skarbowi indyjskiemu. 

Przeciw temu pomysłowi rządu 
wystąpiła cała prasa angielska; nawet 
Times, który w sprawie Jamesona ta- 
ką mizerną odgrywał rolę, udawał 
tym razem obrońcę sprawiedliwości 
i słuszności. W Izbie posłów szeroko 
i żywo toczyła się rozprawa i ostate- 
cznie rząd zwyciężył większością, 
znacznie jednak nadwątloną, opierając 
się zacięcie przy swojem twierdzeniu, 
że Indye zainteresowane są w Egip- 
cie. 

Mimo to podobno rząd angielski 
tylko dla zachowania decorum będzie 
niejaki czas obstawał przy tej doktry- 
nie, albowiem coraz bardziej schodzi 
na stanowisko tylko obronne wobec 
dążenia pewnych sfer indyjskich, na- 
wet rządu indyjskiego i rady indyj- 
skiej, które chcą, aby wojsk indyj- 
skich tylko we własnym kraju uży- 
wano. A wtedy musiałaby się Anglia 
na razie pożegnać z planem zamienie- 
nia oceanu Indyjskiego w jezioro an 
gielskie, i obrać mozolną drogę koio- 
nizowania swoich posiadłości afrykań- 
skich Hindusami. Zrobiła już przecie 
dobry początek, wysławszy z Indyj 
kilka tysięcy żołnierzy mahometań- 
skich do Mombazy, Wprawdzie nieje- 
dnemu Anglikowi dziwnem się wyda- 
je, z jednej strony chrześcijanizować, 
a z drugiej żołnierzy mahometańskich 
importować — ale ruszają tylko ra- 
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mionami. Geszeft przedewszystkiem!| zgoda wewnętrzna i zaciekłość par- 


nu Indyjskiego w jezioro angielskie, | ków. . 
już skutecznie pokrzyżowali Niemcy Męskie cnoty, zdobiące tych ludzi 
i Francuzi, i Anglicy nie są pewni w|zdają się stwierdzać przypuszczenie 
Zanzibarze, który opanowali, sułtano- | historyków, iż mamy w nich potom- 
wi tylko honory monarsze pozosta-|ków starożytnych Dorów. Jeszcze do 
wiając. Jenerał Matthews jest pierw-|dnia dzisiejszego trwali oni uporczy- 
szym ministrem sułtana, silna eskadra | wie w starej i surowej czystości oby- 
angielska broni interesów Anglii w, czajów. Dzisiejsza ich liczba nie prze- 
Zanzibarze i na pobliskich wybrzeżach | kracza zapewne cyfry 8000. Dwadzie- 
Afryki; a jednak niedawne wypadkiiścia małych fortów, t. zw. stanie, wy- 
okazały, że fanatyzm arabski jest tyl-| budowali Turcy w kraju Sfakjotów, 
ko przytłumiony, ale nie stłumiony. |aby ich utrzymać w ryzach. Głównem 
Urokowi Anglików ogromnie za-|źródłem bogactwa tego kraiku jest 
szkodziła sprawa Mabruka, naczelnika | bydło; kwitnącą zwłaszcza jest hodo- 
potężnego niegdyś plemienia Msarów,|wla owiec. Z nastaniem wiosny opu- 
który nie mogąc znieść tyranii angiel-|szcza,ą Sfakjcci wsie i siedziby swo- 
skiej, w 4.000 swoich ludzi przeszedł|je i ciągną na wysokie szczyty gór- 
z Mombazy na terytoryum niemiekie, |skie, pędząc przed sobą trzody bydła, 
i poddawszy się, otrzymał tam siedli-|których przez całe lato pilnują. 
sko. Powaga Niemców podniosła się Sandżak  rhethymieński składają 
w miarę, jak angielska podupada. Hi-|kazy bethymska, amarjońska i milopo- 
storya Mabruka ciągnie się dalej. Jlny|tamska. Stolica sandżaku Rhethymno 
konzul angielski Hardinge, bawiąc w|leży na cyplu, tworzącym zatokę tego 
Mombazie, dowiedział się, że bliskiļj samego nazwiska. Liczba mieszkańców 
krewny Mabruka w Zanzibarze, Ab-|sięga tylko 10.000 dusz, a z nich jest 
dullah ben Lalan zaopatruje go w ży-|siedm tysięcy muzułmanów, trzy ty- 
wność i materye (służące tam za pie-|siące zaś chrześcijan. Jestto małe ale 
niądz), i telegrafem zażądał, aby go|śliczne miasteczko, otoczone starymi 
aresztowano. Ale mądry Arab, zawe-|murami. Na skale nad miastem wisi 
zwany do Matthewsa, zamiast stawió|cytadela także starożytna. Z pomię- 
się na wezwanie, oddał się pod opie-|dzy budynków zasługują na uwagę 
kę konzula francuskiego, który mie-|gmach prefektury i gmach sądowy, 
szkanie swoje obstawił kawasami (po-| grecka cerkiew pod  „Objawieniem 
licyantami konzulatu) i zabronił wstę-|Naiśw. Panny“ a także katolicki ko- 
pu do niego żołnierzom angielskim. ściół i kilka meczetów i cerkwi. Han- 
Ta próba aresztowania Araba — |del jest dość żywy, ale port jest ma- 
było to w maju -— oburzyła całą arab- |ły tak, że większe statki muszą przybi- 
ską ludność i miasta wyspy Zanzibara i|jać do niepewnej przystani hamoskiej 
zanosiło się na bunt. Uzbrojona odjl perywolijskiej. Regularną komunika- 
stóp do głowy deputacya Arabów uda-|Cyę z Atenami 1 Konstantynopolem u- 
ła się do konzula francuskiego z oświad-|trzymują dwa greckie i jedno ture 
czeniem, że jest ich trzy tysiące i żəļckie towarzystwo żeglugi parowej a 
gotowi Anglików wrzucić do morza. także austryacki „Lloyd. Artykułami 
Konzul ich uspokoił; ale jeszcze w|wywozu jest mniej więcej to samo, co 
czerwcu czuwała dniem i nocą setkaji w Kanei. Anglia, Austro-Węgry, Fran- 
Arabów w meczecie koło konsulatu ! cya, Grecya, Włochy i Rosya mają tam 
francuskiego na wypadek jakiego zaj-|konzulaty, a oprócz tego w mieście 
ścia. W czerwcu zaszedł inny, nie-|ma swą siedzibę biskup grecki. 
mniej drażliwy wypadek. Miano jakie- W czasach weneckich. 
goś H. aresztować za stosunki z Ma- Sandżak kandyjski, największy pod 


brukiem, ale Arabowie nadciągnęli,z|.„„. KE al 
dobytemi szablami, jenerał Matthews ssa yir a A 


musiał dobyć rewolweru i kilku zranił. isłam, składa się z kaz ma- 
Matthews już od wielu lat służy sułta- |jęwispjej, kienuryjskiej, _ pirglijotyj- 
nowi, miał wielkie Aa i skiej, mohofackiej i kandyjskiej. Sto- 
bów — wielce go zatem zdziwił ten|j;ca" Kandya, stolica greckiego pra- 
obrót rzeczy. wosławnego arcybiskupa, liczy 25.000 
mieszkańców, a między nimi 16.000 
muzułmanów. Miasto jest już tyl- 
ko cieniem tego, czem było za cza- 
sów weneckich, port zamulony może 
teraz tylko 50 okrętów zmieścić. Sta- 
tki o pojemności 500 beczek muszą 

Sandżak sfakijski dzieli się na ku- |zarzucać kotwicę pod przeciwległą wy- 
zy, apokorońską, świętobazylską i sfa- |spą Dhyją czyli Standją, gdzie już w 
kijską. Sandżak tej obejmuje bujne|r. 823 Arabowie port wybudowali. 
i pastwiska na wyżynach, zwanych Aski-| Kandya przedstawia dla patrzącego od 
\fo, Anapolis, Kalikrati, Homali i Krapi. | morza bardzo malowniczy widok. Po- 
Dostępnym jest kraj Sfakjotów tylko|nad zbiorowiskiem domów. obramio- 
przez dwa wąwozy: samaryjski i as-|nych wysokim murem fortecznym, 
kifski. Naturalna ta twierdza górska |wznoszą się smukłe minarety i potę- 
ze swymi nagimi, biało połyskującymi |żne palmy, a wszystko razem wystę- 
szczytami z wapienia i ze swymi nie-|puje na tle małej ale bardzo urodzaj- 
dostępnymi rozpadlinami jest cytade-|nej równiny, której wegetacyę prawie 
lą kreteńskiej wolności. Kiedy się już |tropikalną nazwać można. Na targu 
reszta wyspy znajdowała w rękach tu-| wznosi się godny widzenia, bardzo 
reckich, byli Sfakjoci jeszcze wolni i| wspaniały meczet wezyra Dżaniego o 
byliby nimi długo jeszcze pozostali, | potężnejgkopule z wysokim minaretem. 
gdyby ich własny nierozsądek, nie-'Za czasów weneckich była ta turecka 
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W kraju Sfakjotów. 


Zresztą plan ów zamienienia o0cea-|tyjna nie wydały ich w ręce Tu 


świątynia katedrą poświęconą św. Mar- 
kowi. W pobliżu tego gmachu wznosi 
się okazała budowla, ozdobiona bronią 
i licznymi rzeźbami, pochodzącemi rów- 
nież z czasów weneckich. Dalej leży 
wspaniała grecka katedra olbrzymich 
rozmiarów, ratusz, pałac arcybiskupi, 
wielkie koszary, ze 40 meczetów i cer- 
kwi, trzy szpitale i jedyna na wyspie 
bożnica. Na wyspie bardzo rzadko 
spotyka się żydów, którzy są plemie- 
niem bardzo pogardliwie przez Kre- 
teńczyków traktowanym. Ulice wyglą- 
dają stosunkowo świetnie i dobrze są 
utrzymane, a spotkać na nich można 
tu i owdzie ślady panowania wene- 
ckiego. Tak n. p. na placu Ort baszy 
wznosi się bardzo piękna studnia w 
kształcie kolumny. otoczonej sześciu 
marmurowymi lwami. 

Główną gałęzią przemysłu kandyj 
skiego jest fabrykacya mydła. Kandyj- 
skie mydło zażywa wielkiej sławy, a 
18 istniejących w mieście fabryk wy- 
rabia rocznie 30 do 40 tysięcy cetna- 
rów tego artykułu. Oprócz tego istnie- 


dywanów i grubego sukna i t. d. Wiel- 
ką sławą cieszy się fabrykacya kardynji, 
eleganckiego greckiego trzewika, wy- 
rabianego w Kandji od niepamiętnych 
czasów, a o którym wspomina już Hi- 
pokrates i Galjan. 

Oprócz tego wywozi miasto migda- 
ły, cytryny, brzoskwinie, kamień szli- 
fierski, gąbki, ślimaki, wino muszka- 
tołowe, skóry kunie, kozie, owcze itd. 
Kupcy kandyjscy sprowadzają mniej 
więcej to samo, co i kanejscy, a im- 
port jest bardzo znaczny, bo miasto 
zaopatruje cały środek wyspy i wschód 
jej. Corocznie zawija do portu do 1.300 
statków razem o 220.000 beczek poje- 
mności. Anglia, Austro-Węgry, Fran- 
cya, Włochy, Hiszpania, Grecya i Ro- 
sya utrzymują tu konsulów, ale kolo- 
nia europejska liczy zaledwie kilkana- 
ście rodzin. 

Bardzo dobrą sławą cieszy się tam- 
tejsze gimnazyum greckie, utrzymy- 
wane kosztem państwa, oprócz niego 
zaś istnieje wiele greckich szkół lu- 
dowych, kilka szkół tureckich i fran- 
cuski pensyonat dla dziewcząt. Nowo- 
ści podają dwa dzienniki, jeden o- 
chrzczony „Minos“, drugi „Nea Ebdo- 
mes* — nowy tydzień — oba tygo- 
dniki. 

Dzieje Kandyi są jak rzadko uro- 
zmaicone. Najświetniejsza epoka dia 
miasta przypada na okres panowania 
Wenecyan, którym Turcy odebrali ten 
gród po oblężeniu, prawie jedynem w 
historyi. Zaczęło się ono za sułtana 
Ibrahima w r. 1645, a skończyło do- 
piero za sułtana Mahometa IV. w roku 
1669. Cały chrześcijański świat pelen ` 
był wówczas szczęku oręża czynnego. 
pod Kandyą. Papież, król francuski, ! 
cesarz niemiecki i tłum ubogich ksią- ` 
żąt niemieckich nadarmo wysyłali po- 
siłki zbrojne i silili się uratować mia-' 
sto od tureckiej przemocy. W roku 
1856 nawiedziło Kandyę silne trzęsie- 
nie ziemi i zburzyło miasto prawie do 
szczętu. l 

O cztery mile od miasta na połu- 
dniowy wschód leżą ruiny Knossy, 
starożytnej stolicy wyspy, siedziby 
niegdyś mądrege prawodawcy Minosa. 
Liczne groby i zabytki po greckich 


| wiele tłoczni oliwy, garbarni, tkalni 


czasach zapełniają okolicę. W pobliżu 
ruin pokazują przewodnicy jaskinię, 
nazywając ją starożytnym labiryntem 
Minosa, ale właściwych ruin tege bu- 
dynku należy szukać siedm mal dalej 
obok ruin dawnej Gortyny, gdzie tak- 
że znaleziono zbiór praw króla Mino- 
sa. Obecnie prowadzi w tych okoli- 
cach poszukiwania amerykański insty- 
tut archeologiczny i wykopuje cenne 
rzeczy. W Gortynie odkopanó w osta- 
tnich czasach świątynię z czasów bi- 
zantyńskich , którą zbudowano z re- 
sztek dawnych greckich świątyń, o- 
prócz tego znaleziono mnóstwo ka- 
mieni z napisami z czasów bardzo 
starych, a między nimi układ między 
miastami Gortyną i Rhydzenią, a tak- 
że kilka zbiorów praw. 


Reszta wyspy. 


Sandżak lasycki składa się z kaz 
mirabelskiej , lasyckiej, hijerapeter- 
skiej, wijańskiej i syckiej. Mieszkańcy 
tego sandżaku prawie wyłącznie są 
chrześcijanami, bo na 54.000 ogółu 
mieszkańców liczy się tylko kilka ty- 
sięcy muzułmanów. Żyzność tego san- 
dżaku jest nadzwyczajna, ale za to 
uprawa roli nadzwyczajnie zaniedba- 
ua. Z miast należy wymienić: Neapo- 
lis, stolicę kazy Mirabelli, siedzibę gu- 
bernatora lasyckiego, i greckich bisku- 
pów Petry, Arkadów i Hijera-Sytów. 
Nieznaczne to miasto o 38.000 ledwie 
mieszkańcach, ale mimo to posiada 10 
cerkwi, świadczących o dawnej świe- 
tności grodu, dalej meczet, wielkie 
koszary, gimnazyum i 28 tłoczni oli- 
wy. Neapolis leży w środku żyznej 
równiny, na której drzewa — prawie 
wyłącznie oliwki — bardzo bujnie wy- 
|rastają. Klimat tej okolicy uchodzi za 
najprzyjemniejszy i najzdrowszy na 
całej Krecie. O kilka mi! od miasta 
leży wyborny port św. Mikołaja, do 
którego może zawinąć znaczna liczba 
statków wszelkiej pojemności. 

Godną uwagi jest jeszcze obwaro- 
wana wyspa Spinalonga, po turecku 
Spirlonga, leżąca w zatoce tego same- 
go nazwiska. Znajduje się na niej kil- 
ka cytadel i stacya kanonierek. Mie- 
szkańców liczy wyspa 1.200. Na mpołu- 
|aniowym brzegu przesmyku, który łą- 
liczy półwysep Sytyę z korpusem Kre- 
|ty, leży obwiedzione pokruszonymi 
murami miasteczko Hijerapetra albo 
Kasteli (starożytna, prawdopodobnie 
i przez Fenicyan wzniesiona Hijerapi- 
tna), miejsce bez znaczenia, liczące do 
,600 domów, ale sławne z gąbek i gra- 
'sującej w okolicy febry. Przejechać 
„cały przesmyk w poprzek można w 
czterech a nawet w trzech godzi- 
nach. 


Listy z kraju. 


Dąbrowa d. 14 lipca. 
(Sejmik relacyjny ks. dr. Kopycińskiego.) 


Na dniu dzisiejszym złożył ks. dr. 
Kopyciński sprawczdanie z czyn- 
ności Rady państwa za rządów Bade- 
niego. Po ukończeniu sprawozdania 
rozpoczęła się gorąca dyskusya. Obraz 
zebranych włościan przedstawiał dwie 


je błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 
Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Tylko w chacie Minty Hurd odde 
chała swobodnie. Tam wobec tak o- 
kropnej nędzy łagodniał jej gniew, 
wywołany częstymi sprzeczkami z oj- 
cem. W mroku wiosennego wieczora, 
trzymając małego Willie na kolanach, 
patrzyła w ogień komina i płakała 
cichemi łzami. Nigdy nie przyszło jej 
na myśl, że obecność jej może być 
ciężarem dla biednej kobiecy. Jak dłu- 
go ona była w chacie, mieszkańcy wsi 
trzymali się od niej z daleka, a Minta, 
często sama nie wiedząc o tem, tę- 
sknila za poufniejszą rozmową, za 
prostszą pociechą, aniżeli ją Edyta 
dać mogła. 

Zaczął się ostatni tydzień. Listy 
Whartona były niepewne i przygnę- 
biającej treści; radykalna prasa wal- 
czyła ze zdwojonym zapałem za utra- 
coną już niemal sprawę. W poniedzia- 
łek pojechała Minta jeszcze raz do 
skazanego, który sam odebrał jej re- 
sztę nadziei. We wtorek wieczór po 
raz ostatni interpelował Wharton w 
niższej Izbie ministra spraw wewnętrz- 


nych. Piątek był przeznaczony na tra- 
cenie skazańców. 

Odpowiedź ministra na interpela- 
cyę Whartona była wprawdzie nie co 
do formy, lecz co do treści rozstrzy- 
gającą. 

Zaraz potem opuścił Wharton salę 
posiedzeń i napisał do Edyty. 

Jeślibym dziś wieczór zatelegrafo - 
wał do niej, nie będzie miała spokoj- 
ną nocy, myślał z owem poczuciem 
delikatności, właściwem po najwięk- 
szej części tylko kobietom. Ponieważ 
jednak wiedział, że listu nie otrzyma 
pierwszą pocztą, posłał rano punkt o 
ósmej jeszcze jeden telegram, by za- 
pobiedz rychlejszemu dowiedzeniu się 
jej o tej wiadomości z dzienników. 

Przed śniadaniem jeszcze wyszła 
Edyta nieco przejść się na świeżem 
powietrzu, gdyż dom ją przygnębiał i 
wiedziała, że rozstrzygnięcia co chwi- 
la należało sią spodziewać. 

Nie odeszła jeszcze daleko, gdy u- 
słyszała za sobą spieszne kroki. Od- 
wróciła się żywo; zaczerwieniony spie- 
sznym chodem Jack podał jej tele- 
gram. Przeczekawszy, dopóki służący 
nie odejdzie, usiadła na trawę i prze- 
czytała: 

„Wszystko przepadło. Oficyalne od- 
rzucenie petycyi odeszło dzis do Wi- 
drington. Ze szczerem współczuciem — 
Wharton“. 

Zmięła papier w ręku i mechani- 
cznie podniosła głowę. Przed nią roz- 
pościerała się orna rola, na granicy 
której Hurd zimowemi nocami odby- 
wał swe zakazane polowania na kró- 
liki. Dzisiaj unosiło się nad nią pierwsze 
tchnienie wiosny. Młode zboże ziele- 
niło się w bruzdach; skowronki wzbi- 


jały się w powietrze, pięrwiosnki kwi-|zdolną była do śmiechu, Odpowiedzia- 
tly w trawie, a duże szmaty gnają- |ła więc tylko: 


cych się chmur rzucały przelotne cie- 
nie na jasną zieleń rozległej pła- 
szczyzny. 

Ludzka niemoc i ludzka niedola, w 
przeciwieństwie do swobodnej wesoło- 
ści natury — jest uczuciem starem, 
jak świat. A kto w tej lub innej chwi- 
li życia nie poznał tego uczucia w ta- 
kim stopniu, w jakim Edyta w tej 
rannej godzinie go doznała, ten nigdy 
nie wiedział, co to znaczy być tylko 
człowiekiem. 


* - 

— Edyto, życzę sobie wyrażnie.. 
rozkazuję ci... dziś wieczór nie iść na 
wieś | 

— Ja muszę iść, papo. 

Było to w przededniu egzeku- 
cyi. W Mellor wstano właśnie od sto- 
łu. Pan Boyce stojąc przy kominku, 
ciskał na córkę gniewnemi spojrzenia- 
mi. Edyta nie chciała jeść obiadu i 
znowu była otulona długiem, czarnem 
futrem, które nosiła podczas ostatnich 
tygodni. Pan Boyce nienawidził tego 
okrycia. 


— Ty się ośmieszasz, Edyto — 
wołał na nią z pod komirka — litość 
nad biednymi ludźmi jest wprawdzie 
nader chwalebnem uczuciem, ale prze- 
sądzasz w tem tak, że my wszyscy 
wraz z tobą staniemy się celem po- 
śmiewiska całego hrabstwa... Powinnaś 
się także nieco więcej liczyć z uczu- 
ciami i życzeniami Raeburna. 

Napomnienie to z ust ojca byłoby 
ją rozsmieszyło, gdyby wogóle teraz 


— Ja muszę iść; wyłuszczyłam już 
mamie moje powody. 

— Ewelyn! Jak możesz jej na to 
pozwalać! — zawołał pan Boyce obu- 
rzony. 

— Tak, Edyta słusznie powiedzia- 
ła, że wyłuszczyła mi swoje powody 
— odparła pani Boyce z wielkim spo- 
kojem. — To nie jest jej zwyczajem, 
prosić o pozwolenie. 

— Mamo — zawołała Edyta — nie 
chcesz mi przecie bronić tego. 

— Nie — odpowiedziała pani Boy- 
ce po chwili — nie. Zaszłaś już tak 
daleko, że pojmuję doskonale, iż mu- 
sisz jeszcze i to uczynić, Johnie — 
zwróciła się potem do męża — nie 
irytuj się tem; czy mam ci co prze- 
czytać, albo chcesz może ze mną grać 
w karty? 

Zadrżał z gniewu na to upomnie- 
nie. Ale spokojne jej, ostrzegające 
spojrzenie przypomniało mu, że dziś 
= południu znowu się skarzył na 

rak zdrowia. Gniew jego przeszedł 
w bojażń. Patrzył znowu żałośnie i 
z przygnębieniem. 
Pozwól jej więc isć — rzekł, 
usuwając się na fotel. — Ale ja ci 
mówię Edyto, że nie ścierpię dłużej 
takiego postępowania. 

— Ale ja nawet nie pytam o to 
— odpowiedziała córka spokojnie i 
wyszła z pokoju. 

, Matka patrzyła za nią z niepoko- 
jem. Ojciec ściągnął jej słowa do te- 


go, że wkrótce wyszedłszy za mąż, 
wyzwoli się zupełnie z pod jego opie- 
kii kipiał z wściekłości, bo nie mógł 
na to nie poradzić. 


| 

Dziewczyna służebna, która wedle į 
rozporządzenia matki, miała Edytę! 
odprowadzić do wsi, stała czekając 
przed drzwiami. W jednej ręce trzy- 
mała koszyk z wiktuałami dla chore- 
go Willie, w drugiej płonącą latarnię. 

Był to ciemny wieczór, deszcz lał | 
strumieniami. Edyta stała jeszcze w 
sieni podpinając suknię, gdy zobaczy- 
ła znowu matkę przed sobą. 

— Weż tę chustkę ze sobą, Edyto; 
na drodze zimno i wilgotno. Przyda 
ci się, jeżeli ty zamyślasz czuwać 
i w nocy. Ojciec ma całkiem słu- 
sznie — dodała, przewieszając jej wła- 
sny swój szal przez ramię. — Ty już 
dziś tyle przeszłaś... 

— Ależ, mamo! — przerwała Edy- 
dyta niechętnie. Nagle jednak zarzu- 
ciła matce ręce na szyję. — Pocałuj 
mnie mamo na drogę, proszę! |, 

Pani Boyce pozwoliła się jej objąć 
i pocałowała ją z powagą. 

-— Jesteś bardzo upartą — dodała 
po chwili. — I dość dziwnem mi się 
wydaje, że spodziewasz „się ocieszyć 
tych ludzi swą obecnością. (zy jesteś 
przekonaną o tem, że biedna kobieta 
rzeczywiście cię potrzebuje? 

Usta Edyty zadrzały, widocznie nie 
mogła mówić. Skinęła tylko matce 
ręką, przystąpiła do czekającej dziew- 
czyny i obie znikły w ciemnościach. 

Czy istotnie może ona coś pomódz? 
— myślała pani Boyce wracając do 
biblioteki. — Współczucie! Któż kiedy 
współczuciem został nakarmiony, przy- 
odziany i pocieszony? Edyta pozba- 
wia biedną kobietę jedynej rzeczy, 
której człowiek w takich chwilach po- 
żąda, samotności. Jakież prawo mamy 


narzucać biednym coś, co nam samym 
byłoby nieznośnem? 


5 * 


* 

Edyta tymczasem walczyła z de- 
szezem i wiehrem, wdzięczna za to, 
że niebo swym wesołym błękitem nie 
szydzi z ludzkiej niedoli, na którą z 
góry spogląda. 

Gdy doszły do pierwszych domów 
we wsi, wzięła koszyk z rąk dziew- 
czyny. 

— Możesz teraz wrócić do domu, 
Ruth. Biegnij prędko, bo bardzo ciemno, 

— Dobrze, panienko, 

Młoda wiejska dziewczyna drzała. 
Tragiczne pojmowanie Edyty całej tej 
sprawy do pewnego stopnia udzieliło 
się całemu personalowi domowemu. 

— Przy wieczornej modlitwie, Ruth, 
pros Boga, ażeby pocieszył biednych, 
a okru nych ukarał, 

— Dobrze —: szepnęła dziewczyna 
bliską płaczu. Latarnia rzucała jasne 
światło na bladą twarz Edyty i wy- 
niosłą jej postać. Ruth nie miała od- 
wagi ruszyć się z miejsca, dopóki 
młoda jej pani nie odwróciła się od 
niej ; duże te, płomienne, smutne oczy 
obudzały w niej uczucie, bardzo spo- 
krewnione z bojaźnią. 

Na progu chaty Hurda Edyta za- 
trzymała się chwilę. Zdawało jej się, 
że słyszy jakieś głosy — potem po- 
znała głos pastora, który głośno czytał. 


(C. d. n.) 
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grupy, jak obecnie, powaśnionych ze 
sobą włościan powiatu dąbrowskiego. 
Mniejsza znacznie grupa stała przy 
pośle Bojce i przy programie rzeszow- 
skim, reprezentowanym tu przez czy- 
telników i zwolenników Przyjaciela 
ludu. Większość zaś znaczną tworzyli 
zwolennicy ks. Stojałowskiego. Inter- 
elacye i wnioski ze strony włościan 
były już z góry podsunięte tymże przez 
ks. Stojałowskiego. 

Zrazu zainterpelował posła ks. B a- 
liński, oo słychać ze sprawą Mor- 
skiego Oka. 

Następnie Wajdowicz interpelo- 
wał co do kontumacyi nierogacizny w 
powiecie dąbrowskim. 

K. Łączewski zaś pytał, dlacze- 
go wydał rząd rozporządzenie, iż Kół 
kom rolniczym nie wolno mieć trafik, 
żydom zaś w karczmach utrzymywanie 
trafik jest dozwolone? 

Włościanin Jandara użalał się, iż 
grunta dworskie o miedzę należą do 

iątej klasy a chłopskie do pierwszej, 
fab drugiej a tem samem, że i poda- 
tek gruntowy i wszelkie dodatki -wię- 
cej i niesprawiedliwie obciążają chłopa 
a forytują obszar dworski. 

Na te wszystkie interpelacye odpo- 
wiedział poseł zaraz. 

Następnie zabrał głos włościanin 
Koiuk i z arkusza zapisanych zarzu- 
tów przeciw rządowi, Radzie państwa 
i posłowi, czytał i wyjaśniał szeregi 
interpelacyj i niezadowolenia. Znać 
było w tem rękę ks. Stojałowskiego. 
A więc nie zapomniał o byłym pośle 
Męcińskim, o indemnizacyi, o wzroście 

odatków i narzekał, że chłop daje re- 

ta, że rewizorów za wiele, dalej o 
szykanach i geet przy sprzedaży 
nierogacizny i bydła, twierdził, że ca- 
ła nowa ustawa cywilna nie nie war- 
ta, mówił o emigracyi do Rosyi i 
do Saksonii. 

Szereg tych zarzutów zbił poseł ks. 
Kopyciński. 

Gdy ks. Stojałowski zażądał 
głosu, a przewodniczący włościanin 
mimo upomnienia komisarza udzielił 
mu głosu, komisarz wśród protestu ks. 
Stojałowskiego rozwiązał zebranie. 

Włościanie podziękowali jeszcze ks. 
posłowi Kopycińskiemu za jego pra- 
cę, uchwalili wotum zaufania i roze- 
szli się. 

Poprzód jeszcze Kciuk zapytywał 
posła w imieniu zebranych, jak się za- 
patruje na stronnictwo ludowe a jak 
na stronnictwo ks. Stojałowskiego. Ks. 
Kopyciński odrzekł, że na to pytanie 
obecnie nie odpowie, lecz po zamknię- 
cin posiedzenia wyrazi im prywatnie 
swoje zapatrywanie. Z powodu rozwią- 
zania zebrania w tej sali nie można 
było dać odpowiedzi. 

Ks. Stojałowski z całą swoją świtą 
udał się do sklepu pewnego mieszcza- 
nina i tamże począł krytykować rząd 
i sprawozdanie poselskie, Kilku wło- 
ścian z jego partyi udało się do ks. 
Kopycińskiego, by tenże przybył na 
to poufne zebranie i zdanie swe wy- 

owiedział. Życzeniu temu uczynił za 
osyć. 

I rozegrała się walna bitwa między 
ks. Kopycińskim a ks, Stojałowskim. 
Wezwany stanął ks. Kopycinski wśród 
włościan, opowiedział o  szkodliwej 
wierze, kościołowi, społeczeństwu i 
chłopu polskiemu, działalności Stoja- 
łowskiego, przytoczył z pamięci ury- 
wki zdań i zapatrywań tegoż Stoja- 
łowskiego, wykazał i udowodnił, że 
ks. Stojałowski nie uznaje powagi ani 
biskupów, ani nuncyusza, ani kardy- 
nala Hampoli i Ledóchowskiego, że w 

ismach swych postępuje jak Luter, 
o uznaje tylko pismo święte a mil- 
ozy o tradycyi, że tłómaczy pismo św. 
jak mu się podoba, że nie uznaje wy- 
roków Kościoła, że nawet orzeczenia 
Ojca św. nie przyjmie, jeżeli toż go 


potepi. 4 
astępnie opowiedział, że hasło je- 
go„,ohrześcijańskie stronnictwo“ 
obałamnuca włościan katolików, bo do 
chrześcijan należą szyzmatycy, protes- 
tanci, koloniści i wszyscy odpadli od 
kościoła. A wreszcie powołując Boga 
na świadka powiedział, że ks. Stoja- 
łowski stoi na drodze wiodącej do apo- 
stazyi i tamże lud polski poczciwy i 
wierzący zgromadzić zamyśla. 

O piśmie zaś Przyjaciel ludu powie- 
dział 4 Kopyciński, że ono lęka się 
wymówić imię Jezusa, wiary i Kościo- 
ła, że bardzo sprytnie osłabia wiarę 
naszych włościan; ale że gdyby Przy- 
gaciel ludu stanowczo orzekł, iż stoi przy 
świętej wierze katolickiej, to stanow- 
ogo przenosi to pismo nad Wieńcą i 
Pasczółkę i inne pisma ks. Stojałow- 
skiego, których żaden chłop polski 
czytać nie powinien. 

Przemówienie to, którego ledwo 
skromny szkic podajemy, skonsterno- 
wało ks Stojałowskiego, który zaczął 
wywody pobieżnie zbijać, a mimo to 
z goryczą i nienawiścią wyrażał się o 
ministrze hr. Badenim, wszystkich bis- 
kupach, nuncyuszu, a nawet i kardy- 
nale Ledóchowskim, którego szyderczo 
nazwał hrabią, a więc i Stańczykiem. 
Wywody te pełne gniewu przerywali 
włościanie, a ks. Kopyciński salę 
opuścił. 

Możemy dodać, że rychło włościa- 
nie opuścili salę; a na ulicy zaś naj- 
aagorzalsi zwolennicy ks, Stojałowskie- 
go poczęli to rozważać i od tegoż się 
USUWAĆ. 

Ks. Stojałowski zamyśla ubiegać 
się o mandat poselski z piątej kuryi, 
i juź objeżdża ciągle powiat Tarno- 
brzeski, Mielecki, Pilznieński, Dąbrow- 
ski i Tarnowski. Przyjeżdża on do 
chłopa, zwołuje kilkudziesięciu i całe- 
mi godzinami wlewa w nich gorycz, jad 
i niezadowolenie. I gdy kto zacznie 
rozmawiać ze zwolennikiem jego, to 
esuje, że włościanin mówi oiągle o 
niezadowoleniu, o krzywdach, o nędzy, 
o prześladowaniu, a nigdy nie doda, 
w czem leży złe i coby naprawić by- 


ło potrzeba. 
I tak ten na wskróś poozciwy chłop 


polski żywiąc się tak złą strawą, pała 
tylko nienawiścią, którą ks. Stojałow- 
ski po mistrzowsku podnieca. A gdy 
się doda, że rozrzuca swój kalendarz, 
swoje przykazania drukowane, swą 
broszurę „Lud a duchowieństwo* i 
innych nie mało; to czyż się dziwić, 
że tyle trucizny wyda przecież sku- 
tek zły. 

Włościanie starsi prosili go, ażeby 
się zjednał razem z biskupami. On 
w szale zapamiętałości odrzekł, że onı 
go nic nie obchodzą, bo on ma bisku- 
pa w Antivari, który go chwali i jego 
działanie pochwala. 

To jest naga prawda, która daje 
wiele do myślenia. 


Lubaczów d. 14 lipca. 
(Sprawozdanie poselskie ks. Pastora). 

W pierwszych dniach lipca skła- 
dał ks. poseł Leon Pastor sprawoz- 
danie z czynności poselskich w miej- 
scowej kancelaryi urzędu gminnego. 
Ksiądz poseł objaśnił, jakie zajął sta- 
nowisko w sprawie ulgi podatku dla 
właścicieli mniejszych posiadłości, spro- 
stował mylną pogłoskę, jakoby wła- 
ściciele większych posiadłości mieli 
się sprzeciwiać ulgom. Nie właścicie- 
lom większych posiadłości, ale raczej 
miejskim demokratom to przypisać 
należy. Następnie omawiał sprawę po- 
datku domowego i zarobkowego — 
sprawę opodatkowania wódki, renty i 
reformę sądową. 

Po długiej szczegółowej mowie na- 
stąpiły interpelacye w sprawie znie- 
sienia loteryi państwowej, przymusu 
asekuracyjnego, reformy wyborczej, 
podatku od cukru i szkód na polach 
w czasie manewrów wojskowych. 

Ks. poseł na interpelacye zwięźle i 
jasno ku zadowolnieniu wszystkich 
wyborców się tłumaczył, a na zakoń- 
czenie zachęcał, aby, ile r»zy ktoś bę- 
dzie potrzebował w czem'olwiek ra- 
dy lub pomocy, wprost do niego pi- 
semnie się udał, a on wszystkim chę- 
tnie usłuży i co sił mu starczyć bę- 
dzie, potrzebami się zajmie. 

Oświadczenie to bardzo mile 7o- 
stało przyjętem. Przewodniczący zgro* 
madzenia wyborców, ks. Władysław 
Sapieha złożył w imieniu wyborców 
ks. Pastorowi gorące podziękowanie, 
wszyscy zaś obecni przez podniesienie 
rąk w górę z zapałem objawili wotum 
zaufania, poczem pożegnał ksiądz po- 
seł wyborców słowami: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“ a 
dziękując im za życzliwe przyjęcie 
wyjechał do sąsiedniego miasteczka 
Cieszanowa na podobne e a le: 


„Drzewo modlitwy“. 


Jeszcze dziś tak zwą drzewo, któ- 
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rzeczywiście. Potanin i Grenard po 
twierdzają to. Jedni zaczęli utrzymy- 
wać, iż plamy naskórku liści układają 
się w sposób przypominający pismo 
tybetańskie. Inni fenomen przypisy- 
wali gąsienicom z gatunku „tortrix*. 
I jedno i drugie wydawało się jednak 
mało prawdopodobne i ostatecznie zde- 
cydowano się na to, iż lamowie, chcące 
zwabić pobożnych pielgrzymów do 
Goumboum, byli sami wynalazcami 
modlitw na liściach. Najświeższe ob- 
serwacye zdają się potwierdzać tę 
ostatnią hypotezę. Na ostatniem posie- 
dzeniu stowarzyszenia  naturalistów 
francuskich, Edward Blanc, konserwa- 
tor lasów zawiadomił, iż miał sobie 
dostarczoną parę miesięcy temu gałąż 
z „drzewa modhtwy* i badal ją szcze- 
gółowo. Istotnie, tylko prości pielgrzy- 
mi są dopuszczani za skromną ofiarą 
do podziwiania cudownego drzewa, na- 
tomiast milionerom wolno zabierać 
gałązki mniej lub więcej duże. Jeden 
z takich odłamków dostał się Kdw:r- 
dowi Blancowi. Stwierdził on najpierw, 
iż pismo posiada rysunek wyrażny i 
to obala przypuszczenie, iż mamy do 
czynienia z fenomenem natury. 

Badając gałąż, której powłoka ze- 
wnętrzną kory zaczyna odpadać na 
warstwach spodnich. widać pismo ko- 
loru jasnego, zupełnie poprawne, Moż- 
na przekonać się, iż następne warstwy 
są poznaczone takiemiź napisami, je- 
dnakiej wielkości i koloru. Rzecz wi- 
doczna, iż nie mogą one być dziełem 
owadów. Tylko ludzie mogli tu je 
stworzyć z pomocą jakiegoś dowcipna- 
go pomysłu. Jakiego do tego użyto 
sposobu? P. Edward Blanc wskazuje 
kilka. Każdy wie, iż umieszczając ua 
owocach w fazie wzrosiu wzór z pa- 
pieru, na jąbłkach np., ukazują się na 
nich dasenie wycięte. Petersburskie 
Towarzystwo geograficzne. które ró- 
wnież w tych czasach zajmowało się 
daną kwestyą, skłania się ku mniema- 
niu, iż pismo na „drzewie modlitwy“ 
powstaje za pomocą deseni wyciętych 
„a jour“ i przykładanych do rozmai- 
tych organów roślinnych. Są też jesz- 
cze inne sposoby. Litery, zrobione z 
metalu i mocno rozgrzane, przyłożone 
do zielonej gałązki, wywołują odpo- 
wiednie swym kształtem nabrzmienia 
w sło ach. Być może zresztą, iż ka- 
plani z (ioumboum wynaieżli jakiś 
specya!lny* przyrząd do tej wielce dla 
siebie zyskownej operacyi. Tak czy 
owak, oszustwo wchodzi tu w grę nie- 
wątpliwie. 


KRONIKA. 


Lwów d. 16. lipca 


Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu- 
dowych: Heuryka Baczyńskiego w Piskoro- 
wiecach, Andrzeja Padocha w Nienowicach, 


rego nie zdołano zaliczyć do żadnej | Michała Wiszniewskiego w Buczaczu, Jana 
grupy roślinnej — drzewo głośne, przez Rottenberga w Czortkowie. Maryę Zagórską 


długi czas uważane za legendowe, któ- 
re rośnie istotnie w klasztorze buddyj- 
skim w Goumboum, w północnej czę- 
ści Tybetu. 

Nie ma nic równego w świecie — 
twierdzą podania chińskie, wiernie po- 
wtarzane przez podróżnych. Istotnie, 
nie widziano nigdy drzewa, któreby, 
jak to, miało na liściach wyrazy i ca- 
łe modlitwy, nie wypisane ręką ludzką, 
lecz zdające się wyrastać razem z ga- 
łązkami, powiększać się w miarę, jak 
one się powiększają, i ginące wraz z 
niemi. 

To bajka, tak utrzymywano, gdy 
fakt ten stał się wiadomym w Euro- 
pie. Było to twierdzenie, co prawda 
gołosłowne, ale jak sprawdzić fenomen? 
Tybet był ścisle zamknięty dla euro- 
popie ków i bez narażania się na wiel- 

ie niebezpieczeństwo nie można było 
zaawanturować się w tę okolicę. Zna 
leżli się jednak śmiałkowie, którzy od- 
ważyli się na to. Wymienić tu można 
misyonarzy Huca i Gabeta, Przewal 
skiego, Potanina, Grenarda i świeżo 
przybyłych stamtąd Bonvalota i księ- 
cia Henryka Orleańskiego. 

Oto co O. Hue opowiada o głośnem 
drzewie w Goumboum w swych po- 
dróżach, ogłoszonych drukiem w ro- 
ku 1850. 

„Goumboum* — znaczy po tybe- 
tańsku: dziesięć tysięcy obrazów. Na- 
zwa ta zawiera aluzyę do drzewa, któ- 
re, jak twierdzi legenda, powstało za 
czasów Tsong-Kaby, wielkiego refor- 
matora XV. wieku. 

„Tsong-Kaba, dziecko cudowne, u- 
rodzone z pasterki podczas snu na ka- 
mieniu, na którym była wyryta modli- 
twa na cześć Buddy Calcya-Mouni, zro- 
biło postanowienie poświęcenia się Ży- 
ciu asstorn= ai Matka ostrzygła mu 
głowę i porzuciła włosy u wejścia do 
namiotu. Wyrosło z nich drzewo, które 
wydawało prześliczne zapachy i na ka- 
żdym liściu posiadało urywek modli- 
twy. 

* Drzewo to istnieje dotąd niedaleko 
głównej świątyni buddyjskiej w dużem 
podwórzu, zamkniętem ze wszystkich 
stron ceglanym murem. 

„Spojrzenia nasze najpierw skiero- 
walismy z pożądliwą ciekawością na 
liscie i osłupieliśmy ze zdziwienia, wi- 
dząc istotnie na każdem z nich wyra- 
żne pismo tybetańskie. Pismo to jest 
koloru zielonego, niekiedy ciemniejsze, 
niekiedy jaśniejsze od liścia. Najpierw 
zrodziło się u nas podejrzenie, iż to 

odstęp lamów, ale przy dokładnem 
badanęi nie odkryliśmy ani śladu oszu- 
stwa. Pismo wydawało się częścią li- 
ścia, jaz żyłki na nim. Szukaliśmy na- 
próżno klucza zagadki. Pot wystąpił 
nam na czolo“. 

O. Hue, jak widzimy z tego, nie był 
dalekim vod wierzenia w cud. Dalej 
pisze: 

„Inni zręczniejsi odemnie, może 
wyjaśnią tę tajemnicę. Ja musiałem się 
tego wyrzec“. 

Drzewo „modlitwy“ istniało więc 


| 
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w Czortkowie, Jana Czerwińskiego i Olgę 
Janiszewską w . Monasterzyskach, Zenona 


| przewieziono na stacyę 


ska Olga, Święcicka Antonina, Źukowiecka 
: Władysława. 

Świadectwo dojrzałości otrzymały : Ascher- 
man Emilia, Bidzińska Zofia, Bielska Stefa= 
nia, Demel Marya, Dereń Olga, Dreher Wa- 
lerya, Eskreis Nesche, Fiderer Marya, Gile- 
wicz Anastazya, Hałan Aurelia, Hubicka 
Marta, Kłosiewiez Marya, Kowalewska He- 
lena, Kraśniewiez Klotylda, Krąpiec Jadwi- 
ga, Krzaklewska Marya, Kuchinka Klara, 
Liberacka Marya, Łysiak Lucya, Łysiak Ma- 
rya, Siostra Bor. Miarka Hildegarda, Miej- 
ska Marya, Mihułowicz Konstancya, Muszkiet 
Jadwiga, Ostrowska Zofia, Pełech Joanna, 
Rath Gizela, Reutt Zofia, Rzewuska Zofia, 
Sękowska Łucya, Skałkowska Seweryna, 
Sprecher Leontyna, Stadler Klara, Świeżaw- 
ska Auna, Tauliczek Breuisława, Villaume 
Eugenia, Wojciechowska Rozalia, Zadorecka 
Wilhelmina, Zając Stanisława, Zawisza Ma- 
rya 


e n 


Chłopiec dwunastoletni, uczeń II klasy 
| gimnazyalnej, niskiego wzrostu, rudawy blon- 
|dyn, w jasnym letnim ubraniu i munduro- 
wej granatowej czapce, Mojżesz Rotfeld wy- 
szedł wczoraj rano do szkoły i dotąd nie 
wrócił, Przerażenie rodziców, zwiększyły o0- 
statnie wypadki targania się małych chłopców 
na własne życie. 


Na posterunku. Wczoraj podczas ro- 
boty około odnowienia katedralnego kościoła 
lwowskiego spadł z pierwszopiętrowego ru- 
sztowania murarz J. Chrz. Potłukł się on 
silnie, ale ponieważ nie pozwolił, aby go 
ratunkową, musiano 


| 80 odstawić do domu i tam oddać w opiekę 


prywatnego lekarza. Nieszczęśliwy ten wypa- 
dek zaszedł wyłącznie z winy J. Chrz, 


To eo i codzień. Na ul. Kazimierzow- 
| skiej zaszedł wczoraj wypadek, który od nie- 
„jakiego czasu wydarza się we Lwowie rano 
ji popołudniu, a nawet w nocy, na Żółkiew- 
skiem, Krakowskiem, Grodeckiem, Janow- 
skiem i w Śródmieściu ; krótko mówiąc nie- 
ostrożny dorożkarz chciał przejechać po nie- 
jakiej Maryannie M. jakby była brukowym 
kamieniem. Na szezęście skończyło się na 
lekkiej kontnzyi u Maryanny M. 


Akademię handlową w Pradze ukoń- 
czyli pp.: Robert Arlet z Duńskiej Woli, A- 
leksander Lewicki ze Lwowa, Leonard Ma- 
„lewski ze Lwowa, Marceli Poniński z Ko- 
mornik (Prusy), Jędrzej Studziński z Kra- 
kowa i Karol Zawadzki z Warszawy. 

Do Izby lekarskiej w Krakowie 
wybrani zostali na II trzechlecie członkami 
z miasta Krakowa: drowie Łazarski  Józ., 
Obaliński Alfr., Ponikło Stan. i  Trzebicky 
' Rud., zastępcami: Bossowski Aleks., Kohn 
| Maks., Raczyński Jan i Zarewicz Aleks, Z 
1I grupy wyborczej członkami Izby: Swią- 
tek Wine. z Podgórza i Gawlik Jan z Su- 
chy, zastępcą Malinowski Kasp. z Dobczyce 
i zast. Gedl Wład. z Wadowice. Z III gru- 
py wyb. czł. Kijas Tad, zast. Płochocki 
Tad. obaj z Nowego Sącza. Z IV. grupy 
wyb. czł, Wain Jan z Krosna; zast. Cwi- 
klicer Ludw. z Dobromila. Z V. grupy wyb. 
czł. Walczyński Józ. z Tarnowa, zast. Ber- 
iuadzikowski Szym. z Brzeska, Z VI grupy 
|wyb. czł. Jabłoński Stan., zast. Segel Edw. 
jobaj z Rzeszowa. Z VII grupy wyb. czł, 
Dietzius Adolf z Jarosławia, zast. Fleszar 
Jan z Łańcuta. 


' VII Zjazd chirurgów polskich w 


| 


Haukiewicza w Zurawińcach, Julię Znańską „Krakowie, Drugiego dnia zjazdu po południn 
w Demblinie, Emiła Bilaszewskiego w By-' uczestnicy zwiedzili szczegółowo zakłady le- 


szkach, Stanisława P.łomskiego nauczyc, 
kieruj, w Żabnie, Agnieszkę Adamczykównę 
w Żabnie. Kazimierza Nowotarskiego w Zu- 
kowie, Wilhelma Antoniego Haluzę w Za- 
rudcach, Michała Doryka w Milatyczach, 
Maryę Starakównę w Pasiekach Zubrzeckich, 
Jana Odzieżyńskiego w Białej, Włodzimie- 
rza Borkowskiego w Brodach, Franciszka 
Bogusiewicza w Mościskach, Adolfinę Psar- 
ską w Bukowiu, Jerzego Windischa naucz. 
kier. w Kalinowie, Bazy lego Kutnego w Ho- 
rodyszczu Cetnarskiem, Stefana  Piechnika 
w Wolicy, Emilię Rotarównę w Drohoby- 
czu, Sabinę Olgę Heilmanównę w Strzał- 
kach, Romana Zobkowa w Pukowie, Kon- 
stantego Jasielskiego w Wiśniowej, Michała 


Wytrwała w Skotnikach, Jakóba Jackiewicza | 
w Wodnikach. Grzegorza Szkolnika w Knie-! 


siole, Helenę Slósarzową w Kaszowie, Ale- 
ksandra Kułynycza w lióbree, Michała Si- 
cińskiego w Kopyczyńcach, Michała Króla 
w Staremmieście, Michała Grudzińskiego i 


| 
„wykład: „O nowotworach śródbłonkowych“ 


karskie, pomieszczone w olbrzymim gmachn 
Collegium medicum na Grzegórzkach, po- 
¿czem rozpoczęło się dalsze posiedzenie wy- 
'kładem dra Ciechanowskiego: „O przeroście 
gruczołu krokowego“, z demonstracy ami pre- 
paratów. Następnie wypowiedział dr, Ruff 


z przedstawieniem preparatów mikroskopo 


| wych za pomocą projekcyi. Nader zajmujący 


wykład ze stanowiska naukowego wypowie- 
dział prof. dr. Jordan : „Spostrzeżenia nad 
przypadkami ciąży zamacicznej*, Z kolei na- 
'stąpił wykład dra Wachholza: „Z kazuisty- 
ki sądowo lekarskiej obrażeń czaszki* z de- 
, monstracyami różnych obrażeń czaszki i na- 
„Stępstw tych urazów, spowodowanych rozma- 
itemi narzędziami i nieszczęśliwymi przypad- 
kami. W dyskusyi przemawiał dr. Ziem- 
jbioki, Ostatni wykład na wczorajszem posie- 
į dzeniu wypowiedział dr. Wróblewski: „O 
metodzie oznaczenia oxyhemoglobiny we krwi 
za pomocą spektrofotometru“, 


demonstrując 


Józefa Krausa w Łańcucie. Elżbietę Seelin-! przytem odnośny przyrząd. 


gerównę kier. naucz. w Leżajsku, Barbarę 


Wczorajszy dzień zakończył się objadem 


Westwalewiczównę w Myślenicach, Maryę) na cześć prezesa zjazdu prof, dra Obaliń- 


Czeppównę w Tarnobrzegu, 
szkiewicza w Bochni, Herminę Olzhauserów- 
nę w Dolinie, Włodzimierza Kalinowicza w 
Laszkach Dolnych, Helenę Bśhmównę w 
Śniatynie na Bałkach, Ignacego Szpądrow= 
skiego w Krościenku, Piotra Wojakiewieza 
w Zawoi na Wilecznem, Józefę Płachecką w 
Osieleu, Maryę Tworzydłowską w Skomiel- 
nej Białej, Stanisława Germatę w Siedłiszo- 
wicach, Tadeusza Goreckiege w Przedborzu, 
Jakóba Pieńczaka w Hadykówce, Krzysztofa 
Fabiana naucz. kier w Wojutycza ch. 

Egzamin dojrzałości w seminaryun 
nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie zlo- 
żyły z odznaczeniem: Ansion Michalina, Bez- 
korowajna Julia, Bielska Helena, Grott Ma- 
rya, Gruder Regina, Gruszkiewicz Zofia, Hoe- 
fich Marya. Jasińska Helena, Kwiatkowska 
Marya. Matkowska Aniela, Nowożeniuk Mar 
cela, Ostrowska Kazimiera, Reiter Kugenia, 
Roskosz Kazimiera, Rzepka Marya, Schwarz 
Stanisława, Seidler Teofila, Seńkowska Wan- 
da, Szatkowska Marya, Turkowska Zofia, 
Urba Marya, Wielgus Marya, Winnicka Zo- 
fia, Zarzecka Wanda, Zawicka Eleonora, 
Zorn Karolina, Zsgestowska Marya. 


wiadectwo dojrzałości otrzymały : Augu- jrurgii moczowodów. Dr. Majewski 


stin Amelia, Czayka Marcela, 
ofila, Duńczewska Marya, 
ra, (Grołogórska Kazimiera. Górska Ja- 
dwiga, Hadrawa Elżbieta, Hewak Marya, 
Iwanicka Weronika, Kozikówna Salomea 
Krupa Marya, Krzaczkowska Helena, Lej- 
man Katarzyna, Maciejewska Anna, Makusch 
Adela, Mochnacka Jadwiga, Schmidt Celina, 
Seltenreich Marya, Sembratowicz Marya, 
Skrzyszewska Michalina, Stetkiewicz Julia, 
Szczepańska Bronisława, Trent Kazimiera, 
Trusiewicz Wiara, Warywoda Zofia, Weigel 
Leontyna, 4 

Z eksternistek otrzymały świadectwo doj- 
rzałości z odznaczeniem : 
ka, Bilant Ernestyna, Głuchowska Kamila, 
Jaskłowska Małgorzata, Kubala Jadwiga, 


Czepiel Te- 
Freund Sa- 


Łopuszańska Marya, Sigall Marya, Sokołow-! Ministerstwo skarbu wydało 


Antoniego Bro- | skiego. 


Trzeci i ostatni dzień zjazdu rozpoczął 

się nową seryą wykładów chirurgicznych w 
„sali wykładowej kliniki chirurgicznej, przy 
równie licznym udziaie uczestników, jak w 
dwu poprzednich dniach zjazdu. Pierwszy 
wystąpił dr. Ziembicki z demonstracyą bar- 
dzo dobrze obmyślanego przyrządu, mające- 
go na celu zastąpienie asystenta przy opera- 
jcyi guzów twardych, a następnie dr. Nie- 
cinński z Paryża mówił e wysiękach opłu- 
i Cnej i podał nowy sposób ich leczenia, przy- 
"czem demonstrował trójgraniee à double 
courant własnego pomysłu. Nadto przed- 
stawił dr. Nieciuński pomysł nowych szczy- 
` pezyków do wyjmowania połkniętych przed- 
' miotów z przełyku. 
i Następnie wygłosił dr. Obaliński odczyt 
"p. t. „Pogląd na obecny stan chirurgii ne- 
rek z uwzględnieniem własnych przypad- 
ków“ poczem mówił dr, Kader z Wrocławia 
' „O technice gastrostomii" i „O operacyach 
i wykonanych w klinice Mikulicza ua żołądku 
'z powodu chorób natury łagodnej.“ Dr. 
Kryński demonstrował chorego, przez siebie 
operowanego i podał nowe przyczynki do chi- 
skreślił 
historyę wypadku przepukliny pęcherza mo- 
czowego. 

Posiedzenia przedpołudniowe zakończył 
wykład dra (Grabryszewskiego 0 wrzodach 
goleniowych, połączony z demonstracyą bar- 
dzo praktycznej i taniej przepaski. Po kró- 
tkiej nad tym przedmiotem dyskusyi, prof. 
Rydygier zamknął posiedzenie. 

Tragiczny wypadek w Zakopanem, 
D. 14 b. m. odnaleziono zwłoki 16-letniego 
ucznia 6 kl. gimnazyalnej, Cezara Kudasa z 
Krakowa. Spadł z Nosala _Nieszczęśliwego 
chłopca poszukiwano od dni kilku. 

Z lwonicza. Trzecia lista gości kąpie- 


Augustyn Ludwi-|lowych, przybyłych do Iwonicza do 10. bm. 


wykazuje osób 1289. 
Przedziurawione gułdeny srebrne. 
rozporządzenie 


zakazujące puszczania w obieg srebrnych 
guldenów przedziurawionych. Kasy rządowe 
nie będą przyjmować więcej takich gulde- 
nów, można je jednak wymienić w głównym 
urzędzie menniezym i w urzędach cechowni- 
czych za sumę odpowiadającą 60 zł. za je- 
den kilogram wagi takich guldenów. 

Zręczne oszustwo. Z Wiednia piszą 
pod dniem 15 bm.: Skontysta Józef Adamek, 
liczący lat 52, zatrudniony przy firmie 
Schóller i Sp. przy Bauernmarkt, otrzymał 
wczoraj przed południem zlecenie, aby zli- 
kwidował w pocztowej Kasie Oszczędności 
czek, .opiewajacy na sumę 10.000 zł. Ada- 
mek otrzymał w biurze pocztowej Kasy 0- 
szczędności kwit likwidacyjny na tę kwotę. 
Kwit ten włożył Adamek do zewnętrznej 
kieszeni swego płaszcza. Gdy chciał o go 
dzinie 3 po południu kwit ten na 10.000 
zł. zrealizować w kasie, zawiadomił go od- 
razu ur «dnik, że suma ta jest już podnie- 
siona. Adamek sięgnął do kieszeni i w isto- 
cie nie znalazł już tam kwitn. Okazało się, 
że ogodz. 11'/ę w południe podjął w kasie 
tę sumę jakiś młodzieniec mogący liczyć od 
25 do 80 lat. Prawdopodobnie oszust obser- 
wował skontystę jeszcze w biurze i ukradł 
mu kwit z kieszeni. 

Upały. W Paryżu panuja wciąż okro- 
pne upały. W piątek termometr podniósł się 
do 990 Fahrenheita, dał przytem silny wiatr 
południowo-wschodni, jakby sirocco. W szezu- 
płych mieszkaniach ludności ubogiej gorąco 
nie do zniesienia, to też mieszkańcy tej 
dzielnicy całą noc prawie spędzają na bul- 
warach. Na prowincyi panują także okropne 
upały. 

W Madrycie, termometr od dnia I lipca 
wskazuje stale 39” Rraumura w cieniu, w 
Sewilli 40% w Salumance 299 w Bur- 
gos 350, 

W Rzymie termometr wskazuje 28°, w 
Medyolanie 310, w Palermie 809 Celzjnsza. 


Kradzież na dworze królewskim. 
Podczas ostatniego balu dworskiego w Bel- 
gradzie skradziono całą korespondencyę kró- 
la Aleksandra z jego ojcem Milanem. Spraw- 
cę wykryto w osobie pewnej damy dworskiej 
ze świty królowej Natalii. Dama dworska 
weszła o północy do pokoju adjutantury, po- 
łożonego obok apartamentów królewskich, o- 
tworzyła przemocą biurko generał-adjutanta 
Cirica i przyswoiła sobie wspomnianą kores- 
pondencyę. Złodziejka wydaloną zostanie ze 
służby dworskiej. 


Czech o Polkach. Przed kilku dniami 
podaliśmy wrażenia korespondenta praskiej 
Politik, wysłanego do Niżnego Nowogrodu, 
jakie on odniósł wstępując po raz pierwszy 
w granice carstwa. Otóż korespondent ten 
przesyła w dalszym ciągu swoje wrażenia z 
Warszawy, przyczem pisze o Polkach nastę- 
pująco : 

„Rzadko tak bywa, aby w jakiemś mie- 
ście zdarzyło się spotkać tyle czystej krwi 
rasowych piękności co na ulicach i miej- 
scach spacerowych miast polskich. Wyjątek 
stanowi Paryż, lecz trzeba o tem pamiętać, 
że Paryż jest pnnktem środkowym, ku któ- 
remu dążą piękności wszystkich krajów, spe- 
kulujące na swojej piękności, lub mogące 
spekulować. Paryż jest giełdą pięknego świa- 
ta, wzorem dla mniejszych miast i dla ta- 
kich, gdzie mniej najróżnorodniejszego krzy- 
żowania ras i ludów. Ale poco dolewać wo- 
dy do morza: przecież Polki oddawna ałyna 
ze swej piękności. Ze wszystkiego poznać, 
iż tu się wytworzył specyalny kult wszystkie- 
go tego, co kobietę zdobi i podnosi nad po- 
ziom codziennej powszedności. To jest jeden 
z najpiękniejszych rysów słowiańskiego cha- 
rakteru, a Polacy rys ten do pewnej dosko- 
nałości doprowadzili“. 

„Elegancyę i wytworny zmysł formy 
można zresztą pod innym względem u Po- 
lek zauważyć, smukłe, giętkie formy, po' 
wiewne poruszenia, dyskretny chód, wdzięk 
gestów i dystyngowana modulacya głosu, 
wszystko to jest tutaj do najdelikatniejszego 
wyrafinowania doprowadzone, bez wpadania 
w nienaturalność. Zdaje się, jestto skutek 
wrodzonego wytwornego instynktu, głęboko 
w życie zapuszczającego korzenie taktu. Je- 
śli Polki podniosą nieco w górę swoje su- 
knie, ukazuje się z pod nich taka olśniewa- 
jąca, bez zarzutu, niepokalana białość, jak 
gdyby po ulicy nie chodziły, jak gdyby sta- 
nęły przed nami w śnieżnej czystości swej 
porannej tualety. Ale co najpiękniejsze u 
nich, to zdaje się ich głos. Dzwonki brzmią 
około ciebie, wysokie, harmonijne, srebrne 
dzwonki, lecz pełne życia i silnego tempe- 
ramentu. Polska mowa jakby tylko dla nich 
była stworzona a z tych warg brzmi w 
swoim idealnym wdzięku. 

Jest to głos, którym się miłość wyznaje, 
pochlebny, czysty jak dzwon, prawdziwie 
kobiecy, giętki, a tak ujmujący, że chciał- 
byś oczy przymknąć i słuchać tego głosu, 
tej pieśni z ust dziewczęcych! Jak wąż owi- 
nie ci się około serca. To mowa miłości, 
pochlebnie woniejąca, mowa, na której roz- 
wój zawsze niewątpliwie kobiety w pierw- 
szym rzędzie wpływały. Sprzeczają się lu- 
dzie ciągle, gdzie właściwie Ewa Adama 
skusiła, czy gdzieś w Azyi, nad brzegami 
Eufratu i Tygrysu, czy gdzie, lecz ja sądzę, 
że to tylke nad brzegami Wisły być mogło, 


wzruszonej prawdzie, że we współzawodni- 
ctwie kupieckiem ten wygrywa, kto, dając 
jednaki w dobroci z innymi towar, zręcznie 
go umie wychwalić, Słynny ze swej przed- 
siębiorczości i mistrzowstwa w rekiamowa- 
niu się amerykański „człowiek do wszyst- 
kiego“ Barnum, w swcjem dziele „O sztuce 
zdobywania pieniędzy* mówi: 

— My wszyscy, którzy pracujemy w pu- 
błicznym zawodzie i pragniemy zapewnić mu 
powodzenie, zależui jesteśmy  przedewszyst- 
kiem od poparcia publiczności. Zdawiem na- 
szem też powinno być dostarczanie dobrego 
towaru i zadowolenie jej. Gdy więc posia- 
dasz jaki przedmiot, który klientom twym w 
samej rzeczy podobać się może, gdy czujesz 
łe wart jest żądanych pieniędzy, daj o tem 
wiedzieć jaknajszerszemu ogółowi. Ogłaszaj 
się, rekłamuj w rozmaity sposób, a zrozu- 
miej, że najlepszy nawet towar, jeżeli jest 
znany przez małe tylko kółko, musi leżeć 
u ciebie, żadnych nie przynosząc korzyści, 

Francuz znowu swym humorem galijskim 
inaczej niż Amerykanin tę rzecz tłumaczy, 
twierdząc, że: 

— (Qzytelnik gazet, nie widzi zazwyczaj 
ogłoszenia, umieszczonego po raz pierwszy; 
za drugim razem spostrzega je, ale nie czy- 
ta; za trzecim czyta przelotnie; za czwar- 
tym zastanawia się nad ceną danego przed- 
miotu; za piątem ogłoszeniem mówi o niem 
swej żonie; za szóstem gotów jest kupić; za 
siódmem idzie i nabywa, choćby nawet rzecz 
ta potrzebną nie była, 

Oto głęboka znajomość natury ludzkiej ! 
Czyż istotnie tak nie bywa, że zręcznie uło- 
żone a często powtarzane ogłoszenie zmusza 
poniekąd człowieka do kupna rzeczy, bez któ- 
rej możeby zdołał się obejść. Reklama je- 
dnak — a rekluma, są to dwie odrębne 
rzeczy. Aby była skuteczną, musi być odpo- 
wiednio ułożoną, w niesmaczną bowiem, zbyt 
krzykliwą formę ujęta, zaszkodzić może ra- 
czej. niżeli pomódz. Reklama jest w swoim 
rodzaju sztuką. Tej sztuki arkana wykłada 
umiejętnie książeczka, której tytuł podaliśmy 
wyżej, a wydaną przez księgarnię M. A. 
Wizbeka, jako „Przewodnik praktyczny dla 
kupców i przemysłowców", potępiający blagę 
i niesumienność, popierający natomiast re- 
kiamę uczciwą a zręczną, uważając ją za 
poważny czynnik bogactwa krajowego. Twier- 
dząc — tak, nie myli się wcale. Wszak re- 
klama dziś cuda czyni... (0 tem pamiętać 
należy | 

Zmarli. Kamila z Kopystyńskich hr. 
Komorowska, zmarła dnia 15. bm. we Liwo- 
wie, przeżywszy lat 62. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
„Poskromienie złośnicy*. Gościuny występ 
Honoraty Leszczyńskiej. 

Wydział stowarzyszenia bratniej po- 
mocy rękodzielników i przemysłowców we 
Lwowie, który celem pomnożenia funduszu 
wdów i sierot po członkach swego stowa- 
rzyszenia, urządził w dniu 12. b. m. festyn 
na dochód wspomnianego funduszu, składa 
serdeczne podziękowanie tym wszystkim u- 
czestnikom festynu, którzy bądź jako goście, 
bądź to jako hojni ofiarodawcy, bądź to ja- 
ko współpracownicy przyczynili się do po- 
mnożenia funduszu wdów i sierot tego sto- 
warzyszenia, a przedewszystkiem ks. areybi- 
skupom wszystkich trzech obrządków, p. dr. 
Dułębie i p. Schindlerowi za bezinteresownie 
ofiarowane fanty przeseła staropolskie „Bóg 
zapłać”, 

Wycieczkę towarzyską, która z po- 
wodu słoty nie przyszła do skutku, urządza 
w niedzielę d. 19 bm. w lasku na Pasie- 
kach (za rogatką Łyczakowską na prawo) 
Tow. drukarskie „Ognisko*. Zabawę roz- 
pocznie koncert muzyki „Harmonii*, poczem 
nastąpią tańce i inne gry towarzyskie, zaś 
o zmroku spalone zostaną ognie sztuczne, 
Odbycie wycieczki oznajmią chorągwie wy- 
wieszone z koszar miejskiej straży ogniowej 
przy placu Cłowym i w lokalu Tow. pasaż 
Hausmana. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się d. 26 bm. Początek o godzinie 
wpół do 4 po południu. 

Echo urządza w niedzielę dnia 19 bm. 
wycieczkę do Lubienia, połączoną z koncer- 
tem. Artystyczne kierownictwo objął p. Jan 
Gall. 


Odol jako kąpiele nosowe: bardzo Zdrowy, 


W sprawie przyszłych wyborow, 
Od prezesa Komitetu Centralnego 
otrzymujemy następujące pismo: 
Wielmożny Panie Redaktorze! Pro- 
szę w swojem szanownem piśmie wy- 
drukować uwagi, jakie mi się nasu- 
wają ze względu na wybory do Rady 
Państwa, do których kraj nasz zosta- 
nis w niedługim czasie powołany ; wy- 
bory te będą bardzo doniosłe, a wy- 
nik ich wcale nie będzie obojętnym 


dla naszej narodowej przyszłości. Te- 
dy mniemam, że jest obowiązkiem o- 
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gdyż znalazłem tutaj w całej doskonałości | bywatela miłującego ojczyznę swoją o 


wszystkie czynniki tej przebiegłej, rozważnej ` 
rasy, wszystką tę broń, dzięki której słaba 
Dalila mocnego Samsona zmusiła do ucięcia 
włosów *. 


Reklsma. Minęły bezpowrotnie owe 
błogie czasy, kiedy kupiec, dumny z posia- 
dania doskonałych towarów, rzetelnej miary 
i uczciwego prowadzenia rzeczy, mówił ; 
„Kto potrzebnie, nich sznka*; minęły bezpo- 
wrotnie czasy symbolicznych znaków : okrę- 
tów, winogron, kluczów złotych i t. d. Dziś 
kupiec, choćby miał firmę z wiekową trady- 
cyą i najlepszy towar pod słońcem, choćby 
był idealnie uczciwy i w ciągnięciu zysków 
umiarkowany, jeżeli się nie będzie przypo- 
mina? publiczności, musi zginąć. Poprostu 
ludzie o nim zapomną i pójdą do tych, któ- 
rzy nie żałując pieniędzy na reklamy, za- 
chęcają tą drogą do kupna... Temi słowy 
przemawia antor książeczki p. t. „Reklama 
jej zasady i doniosłość* do swych czytelni-» 
ków i. zaprzeczyć się nieda -- ma słu- 
szność. Od chwili bowiem, w której pierwszy 
kupiec wpadł na myśl reklamowania swego 
towaru drukowanem słowem, innym nie po- 
zostaje nie innego, jak tylko czynić to samo. 
Twierdzenie to nie jest bynajmniej paradok- 
sem, lecz opiera się na tej prostej, a nie- 
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tych bliskich 
dzieć zdanie. 

Postęp demokratycznych instytucyi, 
znamionujący nasze czasy, sprawi, że 
wszyscy Obywatele kraju naszego, nie 
podzieleni na stany i zajęcia, głosują- 
ce osobno, przystąpią do wyboru pię- 
tnastu posłów, mających pomnożyć za- 
stęp reprezentantów kraju naszego w 
Radzie Państwa. Rzecz to nowa, wy- 
nik jej z góry przewidzieć się nie da 
i jak wszystko, co nowe a nieznane, 
wielu niepokoi. Ale żleby było i nie 
dałoby się niczem wytłómaczyć, gdy- 
by ten niepokój miał zrodzić bez- 
czynność i zniechęcenie. Siła narodu i 
jego przyszłość zależy od energii, któ- 
rej ten naród dowiedzie, kiedy staną 
przed nim nowe zadania. 

Zresztą zadanie, które nas w Gali- 
cyi czeka, nie jest dla Polaków ze 
wszystkiem nowem. Głosowanie po- 
wszechne wybrało niegdyś reprezen- 
tacyę Galicyi do pierwszego rakuskie- 
go sejmu w r. 1848; od dwudziestu 
sześciu lat wybierają Polacy pod rzą- 
dem pruskim posłów do parlamentu 
rzeszy, a te wybory dowiodły Niem- 


już wyborach wypowie- 


com i światu, że jest nieprawdą, 
poczucie polskości było tylko właści- 
wością pewnych warstw i stanów na- 
rodu naszego; dowiodły, że cała lu- 
dność Wielkopolski, że cały naród chce 
być reprezentowanym przez posłów, 
świadczących już tem samem o swo- 
jej historycznej odrębności, że tworzą 
w berlińskim parlamencie osobne, ściśle 
solidarne polskie Koło, mieszczące w 
swojem gronie ludzi najróżnorodniej- 
szych, często przeciwnych przekonań 
politycznych, ale zgodnych z sobą w 
tem, że jako Polacy chcą w obec ludzi 
obcej narodowości występować zgo- 
dnie i jednolicie, nie dając obcym zaj- 
rzeć do sporów, jakie się u nich w do- 
mu toczą, nie dając nigdy swoimi gło- 
sami poparcia temu obco-plamiennemu 
stronnictwu, które głosuje przeciw 
zdaniu większości reprezentantów pol- 
skich w parlamencie niemieckim. 

Nie u nas tylko istnieje obowiązek 
solidarności posłów polskich w mię- 
szanych parlamentach; ta solidarność 
narodowa wobec  nie-Polaków, jest 
dogmatem życia naszego współczesne- 
go. Gdzie Polacy są między sobą, tam 
mogą i winni się s ierać o przekona- 
nia polityczne i o drogi, któremi się 
winno stąpać, chcąc zgotować lepszą 
alto, dla narodu naszego. Wobec 
udzi, którzy nie są Polakami, musi 
się nasze działanie polityczne opierać 
na zasadzie bezwzględnej solidarności; 
musimy występować jako jeden mąż, 
jako jeden naród, skoro nie ma poli- 
tycznego organizmu państwowego, któ- 
ryby w imieniu wszystkich Polaków 
przemawiał. 

Nie ma co wdawać się tu w kazu- 
istykę, dowodzącą tego, że solidarność 
nie we wszystkich wypadkach jest za- 
równo potrzebną ; że należy zostawić 
posłom swobodę głosowania i prze- 
mawiania we wszystkich nienarodo- 
wych sprawach. Każda sprawa w par- 
lamencie, w którym Polacy zasiadają 
obok innych, jest narodową; najwię- 
cej znaczy pod względem narodowym 
właśnie to, że Polacy są na zewnątrz 
solidarni, że ich posłowie tworzą soli- 
darne polskie Koło; tem manifestują 
swoją odrębność narodową. swój byt 
jako naród; nicby nie pomogły naj- 
uroczystsze manifestacye polskości, do- 
konane w parlamentarnych mowach, 
gdyby się Polacy zwalczali wzajemnie 
w sprawach politycznych i ekonomi- 
cznych, zwyciężając się nawzajem za 
pomocą obcych głosów; przestaliby 
być Kołem polskiem, stronnictwem 
polskiem, rozbiliby się na odłamy, 
któreby wkrótce zatonęły w morzu 
obcych stronnictw, zwalczając się na- 
wzajem, głosując przeciw sobie, po- 
pierając różne większości i różne sy- 
stemy rządowe. Przyszłoby może cza- 
sem do tego, że Polacy głosowaliby 
jednomyślnie w sprawie, w którejby 
hasła „lud“, „interesa narodowe“ były 
wprost i jawnie zagrożone. Ale donio- 
słość i skuteczność ich wystąpienia 
zmalałaby nieskończenie z dniem i 
chwilą, w którejby rządy i stronnictwa 
nie wiedziały o tem na pewne, że za- 
leży to od uwzględnienia nowych słu- 
sznych żądań narodowych, na jaką 
stronę przechyli się potem w każdej 
sprawie zwarte jak jeden mąż Koło 
polskie, dając poparcie, a w Austryi 
częstokroć przewagę temu lub owemu 
systemowi politycznemu. 

Wpływ polityczny Polaków rozbi- 
tych pomię zy sobą znikłby ze wszy- 
stkiem; mogłyby mieć po obcych 
stronnictwach demokratycznych albo 
konserwatywnych wpływ jednostki, o 
ileby były nierównie więcej konser 
watystami albo demokratami, niż Po- 
lakami. Głos Polski, głos Polaków jako 
Polaków nie odzywałby się na Świe- 
cie; Polacy nie zaważyliby już nigdzie 
polskością i toby się odbiło już nie- 
tylko na toku spraw parlamentarnych, 
ale na toku wszystkiego, co nas jako 
Polaków gdziekolwiek na świecie do- 
tyczy, toby mogło sprowadzić nie- 
szczęście nie dające się obliczyć, toby 
musiało mieć ten skutek, że nie chwy- 
cilibyśmy sposobności, od którychby 
moh zależeć pomyślność przyszłych 
pokoleń. Dzięki zasadzie solidarności 
parodowej, zdobyli Polacy dla siebie 
w Austryi i warunki bytu narodowe- 
go i wpływ i znaczenie, ale któż smie 
ak że praca nasza doszła do 

ońca, żeśmy osiągnęli wszystkie na- 
rodowe ideały, że możemy już odło- 
żyć ciężki solidarności rynsztunek, 


Kobiety rzymskie 


z czasów rzeczypospolitej. 


Ciąg dalszy). 


Rząd, władający państwem, nie był 
emanacyą wszystkich jego żywiołów, 
lecz tylko jedynej Romy ; ta zaś choć 
była uległa niejednej zmianie i otwie- 
rała wrota obcym zwyczajom i wpiy- 
wom, umiała była przecież zachować 
postać i charakter wyższości, górujący 
nad poddanemi jej ludami. Im posia- 
dłości były rozleglejsze, tem silniej 
dawała się czuć potrzeba centralizacyi 
rządu; potrzeba ta przygotowywała 
powoli zmianę Rzeczypospolitej w mo- 
narchię, a tymczasem stworzyła hege- 
monię senatu. Pomiędzy zaś jedną i 
drugą próbą ustanowienia absolutnych, 
osobistych rządów, władza koncentro- 
wała się coraz bardziej w rękach nie- 
licznej oligarchii, wkoło której znów 
gromadziły się i wzmagały stronnie- 
twa o charakterze coraz bardziej wy-jS 
łącznym. 

W takich warunkach było natural 
nem, iż nieliczne stosunkowo rodziny, 
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patrzeć obojętnie ra znaki, które wi- 
dnieją, czy to w Austryj, czy to po 
za jej granicami i używać pokoju po 
zupełnem zwycięstwie? Kto to powie, 
ten albo nie ma w sobie rozwiniętego 
zupełnie i dojrzałego poczucia polsko- 
ści, albo ten nie rozumie, jak się 
dzieje robią ? 

Narodowem tedy hasłem przy przy- 
szłych wyborach do Rady państwa, 
będzie jedynie hasło jedno: Chcemy, 
aby solidarne Koło polskie w parla- 
mencie wiedeńskim dało, istniejąc, 
świadectwo temu, że reprezentuje kraj 
polski i polskie społeczeństwo. Oto ha- 
sło, jakie się powinno odezwać we 
wszystkich stanach, u wszystkich stron- 
nictw, przy wyborach aze wszystkich 
kuryj. Poza tem hasłem otwarta wal- 
ka; wyborem narodowym będzie wy- 
bór każdego posła, który do Koła pol- 
skiego przystąpi; obowiązkiem naro- 
dowym będzie zwalczać wybór Polaka, 
któryby głośno wołał, że jest Polakiem 
patryotą, ale chciał równocześnie zni- 
szczyć podstawę politycznej pracy na- 
rodu polskiego, kwestyonując solidar- 
ność narodową, albo pytając, na co 
ta solidarność ma służyć? Ma służyć 
dla zaznaczenia odrębności narodowej ; 
dla obrony interesów narodowych. dla 
robienia zdobyczy narodowych. To 
proste, to jasne, to rozumie każdy 
obcy, o to nie wolno się Polakom 
spierać. 

Nigdy zaś nie jest i być nie po- 
winna zasada solidarności bronią w rę- 
ku jednego stronnictwa; kto powiada, 
że solidarność służy jedynie, albo win- 
na służyć dla zwycięstwa zachowaw- 
czych albo postępowych zasad, tego 
lub innego zapatrywania na politykę 

narodową, kto gotów solidarność o ty- 
le tylko uznawać, o ile posłuży jego 
społecznym teoryom, ten występuje 
z obozu narodowego, ten bywa prze-! 
dewszystkiem radykalnym, liberalnym, | 
albo konserwatywnym politykiem, a 
dopiero potem, to jest wcale nie na 
prawdę Polakiem ; ten gotów zwalczać 
Polaków z pomocą obcycn, a może i 
nieprzyjaciół, aby zapewnić zwycię- 
stwo przekonaniom politycznym ko- 
smopolitycznej natury — albo też na- 
miętnościom takim, jak te, które nie- 
gdyś demokratę Chmielnickiego za- 
gnały w objęcia Moskwy, a arystokra: 
tów Opalińskiego i Radziwiłła zamie- 
nily w popleczników szwedzkiego na- 
jeżdżcy. 

Sprawa narodowa, poczucie polsko- 
ści domagają się tego, abyśmy 
wszyscy czynili co się należy, by za- 
pewnić istnienie solidarnego polskiego 
Koła w Wiedniu, któreby reprezento- 
wało kraj nasz. lego mamy dokonać 
przy przyszłych wyborach, broniąc ca- 
lości Ojczyzny kartką oddaną przy 
głosowaniu, skoro nie możemy iść śla- 
dem ojców, którzy granie bronili oręż- 
nie. Na zewnątrz musimy być 
wojskiem karnem, w którem nie ma 
rokoszan i zbiegów. Ale niech w ra- 
dzie wojennej wszystkie odezwą się zda- 
nia. Czem głośniej wszystkie, mnogie, 
choćby najskrajniejsze odcienie opinii 
polskiej odezwą się podczas SA 
przyszłego Koła, czem bardziej prądy 
opinii w Kole odźwierciedlą prądy 
opinii w kraju, tem lepiej solidarne 
głosowanie koła wyrazi myśl i wolę 
narodu , ale Koło to musi być solidar- 
ne z sobą, solidarne z narodem, soli- 
darne z Sejmem, który jest bezpośred- 
nim wyrazem woli i potrzeb kraju. 

Kończąc, kreślę się z głębokiem po- 
ważaniem powolnym sługą 

Wojciech Dzieduszycki. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16 lipca. 
Wiener Ztg. publikuje zaręczyny 
arcyksiężniczki Maryi Doroty, córki 
arcyksięcia Józefa, z księciem Filipem 
Orleańskim. Zaręczyny te odbyły się 
wczoraj w Alesuth na Węgrzech. 
Wiedeń d. 16. lipca. 
Minister skarbu Baliński wraz z 
radcą ministeryalnym  Kniaziołuckim 
po dwutygodniowym pobycie w Zell 
powrócił do Wiednia. 
Dziś rozpoczynające się konferen- 
cye ugodowe ministrów austryackich 
i węgierskich trwać będą 5 dni. 


tworzące ową oligarchię, usiłowały nie 
dać się jedna drugiej prześcignąć w 
znaczeniu, albo przynajmniej nie pozo- 
stawać w tyle, i że w tym celu uży- 
wano to związków małżeńskich, to 
znów rozwodu, według potrzeby chwi- 
li. Stąd małżeństwo stało się stanem 
przejściowym, kontraktem na krótką 
metę, zrywabym bez skrupułu, skoro 
na horyzoncie ukazywała się postać 
korzystniejszego wspólnika; stąd też 
zawiązały się pomiędzy rodami arysto- 
kratycznemi tysiączne pokrewieństwa 
i koligacye, tworzące prawdziwą sieć 
familijnych stosunków, co nie mogło 
Pozesta” bez wpływu na bieg wypad- 
ów politycznych. Urzędy i godności 
stały się monopolem 28 rodzin ; w cią- 
gu jednego wieku widzimy czternastu 
konsulów z rodu Metellusów, dziewięt- 
nastu z różnych gałęzi Corneliu- 
szów (Lentuli, Cinna, Scipiones, Sulla, 
Dolabella), ośmiu z Liciniuszów, pięciu 
z Pompejuszów, pięciu z Martiuszów, 
pięciu z Juliusów itd. Te wszystkie 
zaś były z sobą spokrewnione przez 
kobiety, na dowód czego prof. Cico- 
letti wymienia bardzo długą listę 
przykładów, które że zawierają tylko 
suchą nomenklaturę — możemy ze 
spokojnem sumieniem opuścić, Nigdy 
nie widziano tak wielkiego państwa 
pod władzą tak ściśnionej oligarchii. 
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Wiedeń d. 16 lipca. 

Uczeń weterynaryi Korista strzelił 
wczoraj z rewolweru do profesora 
Schindelaka. Korista przepadł przy 
egzaminie z dwóch przedmiotów i pro- 
sił na korytarzu profesora, aby go 
przepuścił. Gdy Schindelak mu odmó- 
wił, strzelił do niego natychmiast. 
Schindelak jest ciężko ranny w plecy, 
gdzie kula utkwiła. Korista areszto- 
wąny zeznał, że chciał najpierw pro- 
fesora a następnie siebie zastrzelić. 

Schindelak został odwieziony do 
szpitąla. Stan jego znacznie się po- 
gorszył, gdyż kuli dotąd nie odnale- 
ziono. 

Wiedeń d. 16 lipca. 

Polit. Corresp. na podstawie urzę- 
dowych aktów donosi, że przed kilku 
dniami przybyła do Genui grupa ga- 
licyjskich wychodźców, powracających 
z Brazylii do domu. Polit Corresp. po- 
siada urzędownie potwierdzone proto- 
koły zeznań, jakie ci wychodźey po- 
czynili w austryackim konsulacie w 
Genui. Wszyscy oni stwierdzają, że 
położenie wychodźców galicyjskich w 
Brazylii jest niesłychanie przykre. Ci, 
którzy chcą osiąść na gruncie, doznają 
bolesnego rozczarowania, otrzymują 
bowiem od rządu tylko bagna i pła- 
szczyzny wcale nie przydatne pod u- 
prawę zboża. 

„Także żywność miejscowa jest dla 
galicyjskich włościan nieznośna. O 
użyżnianiu gruntów, otrzymywanych 
od rządu i uczynieniu ich zdatnymi 
pod uprawę, nie ma nawet co myśleć. 
, Wszystko to w połączeniu z zabój- 
czym klimatem sprawią, że wychodź- 
cy, którzy osiedlą się w Brazylii cier- 
pią niewypowiedzianą nędzę i skazani 
są na zagładę. Stosunkowo najmniej 
cierpią ci, którzy jako wyrobnicy dzien- 
ni dostaną zajęcie przy budowlach 
kolejowych lub w kamieniołomach. 
Wszystkich wychodźców trawi tęskno- 
ta do lekkomyślnie porzuconej Ojczy- 
zny. A jednak po większej części mu- 
szą pożegnać się z nadzieją ujrzenia 
jej, gdyż kolonie tak są strzeżone 
przez wojsko, że wychodźca, mający 
rodzinę, nie może nawet marzyć o 
ucieczce z tych niezdrowych okolic. 

Wiedeń d. 16 lipca. 

Dziś w przytomności hr. Badenie- 
go rozpoczęły się dalsze rokowania o 
odnowienie ugody z Węgrami. 

Wiedeń d. 16 lipca, 

Uchwalona przez Sejm galicyjski 
ustawa gminna dla mniejszych miast 
i miasteczek otrzymała sankcyę ce- 
sarską. 

Neunkirchen d. 16 lipca. 

Strejk generalny skończył się. Pa- 
nieważ większość robotników bezwa- 
runkowo chce powrócić do pracy, zo- 
stanie w piątek we fabrykach ruch 
otwarty. 

Praga d. 16 lipca. 

W Śmichowie aresztowano wczoraj 
siedmiu terminatorów rzemieślniczych 
za zbrodnię stanu, naruszenie spokoju 
publicznego i tajne związki. 

Berlin d. 16. lipca. 

Rada związkowa zatwierdziła u- 
chwalony przez rajchstag kodeks cy- 
wilny wraz z ustawą wstępną, a od- 
rzuciła ustawę ograniczającą wyrób 
surogatów masła i sera. 

Wrocław d. 16 lipca. 

W Bytomiu skazano byłego pod- 
pułkownika rosyjskiego Piotra Proto- 
powicza na sześć miesięcy więzienia za 
to, że w Katowicach uciekł z hotelu 
nie zapłaciwszy a buchalterowi Nawia- 
kowskiemu w Sosnowicach ukradł z 
pularesu 90 rubli. 

Petersburg d. 16 lipca. 

Podróż carstwa do Wiednia, Ber- 
lina i Londynu nie ma zbyt wielkiej 
doniosłości politycznej; ale na każdy 


'|sposób dowodzi, że stosunki między| Gdy chodzi o wybór środków nawozo | Frankfurt dnia 16 lipca, I dowodzi, 


ich cele polityke rozeszły. Z róż- 
nych stron starano się nakłonić cara, 
aby po drodze do Londynu wstąpił 
do Paryża, ale wątpią, aby się to u- 
dało. Zapewne znajdą się sposoby na 
ugłaskanie Francuzów. 
Rzym d. 16 lipca. 
Kardynał Monaco la Valeta umarł 
wczoraj. 
Paryż d. 16. lipca. 
François, sprawca zamachu na pre- 
zydenta Francyi, przesłuchiwany wczo- 
raj, oświadczył: Nie jestem anarchistą, 
wcale nie miałem zamiaru zabicia pre 
zydenta, gdyż inaczej nie byłbym 
wyjmował kul z nabojów. Cheiałem 
tylko zwrócić uwagę na siebie i skło- 
nić władze, aby naprawiły krzywdy, 
jakie mi wyrządzono. 
Zdaje się, że Francois cierpi na 
manię prześladowczą. 
Reims d. 16 lipca. 
Wczoraj odsłonięto tu uroczyście 
w obecności prezydenta Faure'a po- 
mnik dziewicy Orleańskiej Joanny 
d'Arc. 
Antwerpia d. 16 lipca. 
Tutejszemu Matin donoszą z Bru- 
kseli, że Lihungezang traktował z rzą- 
dem belgijskim o dopuszczenie ofice- | 
rów chińskich do brukselskiej akademii | 
wojskowej i o wysłanie wojskowych 
belgijskich na instruktorów armii chiń- 
skiej. Dalej układał się Lihuugczang 
z fabryką broni w Herstall o dostawę 
karabinów a z firmą Cockerill o do- 
stawę armat, wzywając je oraz, aby 
w Chinach założyły czwartą fabrykę 
stali pod kierunkiem inżynierów bel- 
gijskich, w którejby robotnicy chińscy 
pracowali. 
Londyn d. 16 lipca. 
W kołach dobrze informowanych 
zapewniają, że car z wszelkiem pra- 
wdopodobieństwem odwidzi pe 
Wiktoryę. tudzież dwory heski i duń- | 
ski (wszystko krewni cara lub caro- 
wej). Czy wstąpi także do Berlina i 
Wiednia, jest wątpliwem. 


Y 


Uział ekonomiczny. 


— 0 poirzebie nawożenia ziemi 
rolnik wnioskować może między innemi ze 
stosunku słomy do ziarna w zimie — z u- 
względnieniem stosunków atmosferycznych. 
Jeżeli rok rocznie sprzęt ziarna, w stosunku 
do fur zwiezionych, nie zadowala, podezas 
gdy słomy jest obficie, to przypuścić należy, 
iź w ziemi jest za mało kwasu fosforowego. 
Jeżeli listki są. długie, powiewne, a części 
łodygi w stosunku do średnicy za długie, 
to ziemia ma prawdopodobnie za mało wa- 
pna. Dostateczna ilość wapna w ziewi spra- 
wia zazwyczaj, że rośliny mają kształt zbi- 
ty, ścisły. Wapno oddziaływa więcej na wy- 
tworzenie się łodygi, mniej na rozwój liści. 
Zabarwienie jasnozielone do żółtego, a na 
kończynach liści czerwone jest wskazówką, 
że w ziemi mało azotu. W braku azotu li- 
ście rozwijają się w ogóle miernie; gdy go 


jest nadmiar, rozwijają się bujnie, skutkiem 5 


czego zboże wylega. 


I chwasty, }ojawiające się na ziemi, są| — 


wskazówka co do potrzeb jej nawozowych. 
Wiadomo ogólnie, że mało zawiera wapna 
ziem a, na której rośnie szczaw, złocień zbo- 
żowy (chrysanthemum segetum). Złocień mo- 
żna prawie napewno wjtępić za pomocą sil- 
nego nawozu wapiennego lub marglu. Gdy 
rośnie kurzy Ślad, kurzy ślep pospolity (Ane 
gallus arvensis), gwiazdownica  (Stellaria 
media), tam azotu jest obficie, zwłaszcza gdy 
rośliny rozwinęły się mięsisto. Rcgowe ziele 
rolne (Cerastium arvense), głodek wiosiowy 
(Draba verna), koścień, sitowiec (Holosteaum 
umbeatum) oznaczają niedostatek azotu w 
ziemi. t'okrzywa (urtica), łoboda (Antriplex), 
jeżeli rosną w wielkiej ilości, są wskazówka. 
że ziemia zawiera obficie sa etrę. Gdy prof. 
Heinrich dał bardzo silny nawóz saletrzany 
pod owies, pole porosło łobodą, która owies 
prawie przytłumiła zupełnie. 


że stosunki między 
dworem rosyjskim a tamtemi trzema 
są ciągle serdeczne, pomimo, że się 


Gdy chodzi o wybór środków nawozo 
wych, zwracać należy uwagę i na stan wil- 
goci w ziemi, na co dotąd nie zważano. 
Heinrich wykonał w tym kierunku wielokro- 
tne doświadczenia porównawcze i przekonał 
się, źe wszelkie gatunki ziemi, trzymające 
się wilgotnie, nie cierpią na brak azotu. W 
im więcej suchym stanie znajduje się ziemia, 
tem więcej azotu potrzebuje zazwyczaj. Łatwo 
to rozpoznać już po zewnętrznem ukształto- 
waniu roślin. Na ziemi „świeżej“, „wilgo- 


tnej* rośliny wyrastają w  łęty. Stosunek 
łętów do kłębów wypada na niekorzyść osta- 
tnich. Na ziemi suchej natomiast stosunek 


słomy do ziarna (u kłosowych) ma się jak 


Ziemią sucha, jeżeli się w sztuczny spo- 
sób temu nie zaradzi, pozostaje trwale ubo- 
gą w próchnicę. Próchnica wytwarza się w 
wilgotniejszych miejscach pola, ziemia staje 
się ciemniejszą, a im więcej wytwarza się 
próchnicy, tem więcej się wytwarza i gro- 
madzi azotu. W murszach, które się mogły! 
wytworzyć tylko na gruntach wilgotnych, 
azotu w przeciągu kilku lat nagromadziło 
się bardzo wiele. 

Z praktyki wiadomo też ogólnie, że w 
lataeh suchych sprząta się więcej ziarna, w 
latach wilgotnych więcej słomy. Nawóz azo 
towy, który w latach prawidłowych właśnie 
wystarcza do zaopatrzenia roślin w azot, w 
latach mokrych jest nawozem za obfitym i 
sprawia, że zboże wylega, 

Zgodnie z temi faktami uczy doświadcze- 
nie, że ciężkie ziemie gliniaste wymagają 
zazwyczaj ‘silniejszego nawozu fosforowego, a 
słabszego nawozu azotowego, podczas gdy 
ziemie suche zazwyczaj potrzebuja nawożenia 
odwrotnego. Ziemia gliniasta trzyma się ła- 
jais w stanie wilgotnym, aniżeli piaszczysta. 


widomości gietdows. 


Wiedeń dnia 16. lipca. Przy zam- 
knięcin wczorajszej giełdy uotowano kredyty 
364:50, Kredyty węgierskie 39350, Union- 
hank 29825, Landerbank 256—, staatsbany | n 
365:—, Lombardy 103:25. kolej północno- 
wsckcdnia 272:50, tytoniowe 168:—, Rima 
285—, Alpiny 80:20, renta majowa 101 75, 
losy tuzec. 54 —. Marki 58:78. 


3 


Frankfurt dnia 16 lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 811-12 (35524), statshany 30875 
(861-129). lombardy 91-25 (103-63), alpiny 
155 30 (807 40). 

— Wiedeń d. 16. lipca, (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredvty 363'25, węg. zakład 
kredytcwy 38950 anglobanki 157-25, 
lenderbanki 254 75. koleje państwowe 
36315 elbethal 276 — akcye tytonio- 
we 16850, alpiny 30:90, losy tureckie 
5850 umionbanki 291-—, ruble 127— 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 13. lipea. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów zalieyjskich 1069, węgierskich 
561, niemieckich 672 razem 5414 sztuk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 38 do 30, 38,35—-, —, we- 
Bieieię, 25 do 30, 33, 35 —, -- — niemieckie 
AU; WOW O re za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 14 lipca. Na wtorkowy targ do- 
RE Żywej  nierogacizny galicyjskiej 2748 
sztu 

Płacono31 do 49, 43 — zł. za 100 kiio wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16 lipca. 


Hotel Żorża. J. Jabłonowski 
gwoździa. L. Zajączkowski z Podola ros., 
T. Kownacki z Świtażowa, J. Biliński z 
Wierzbicy, dr. K. Rumczewicz i Z. Kracz- 
kiewicz z Kijowa, K. Szypińska z Chersonu, 
A. hr. Shristalnigg i B. Berzewiczy z Zło- 
czowa, 


a Za- 


o da na $$ 
RESZT SZT PTLUR 
(a>er=« redakcyam nie odpcwjadn. 


Poszukuje się mieszkania złożonego naj- 
mniej z 84 pokoi od 1 września. Pożąda- 
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Grużety Narodowej. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi przychodzą do Lwowa 


Pociągi odchodzą ze Lwiwa 


pospieszne | osobowe Stacye pospieszne - osóbowe 
1:30)510| — | 8:56:55 | 9:80] Z Berlina . aA- — 
130 |8-45/|510| 855/655 9304] Z Krakowa, Wrocł: awia i Wiednia 9:55] 6'45 
510) — 5 55) 980 Z Warszawy . ' — f e45 
65:5| Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 4 40 ' 
510| — Z Muszyny-Krsnicy via Rzesz. 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d. 
— | — |845] 855| 9:80 655 via Przemyśl . zp 6:45 
Z Chabówki va Tarnów lub ; 
510 | 1:30 Rzeszów Ą : 9-55) 
— |655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia , tið - 
— |180,845] — |980 Z Rawy via Jarosław . 4:40 
Z Mezó 1.aborcz, Pesztu,vi a Prze- 
— | -- |845f 355 930 myśl . . : 4:40) 6 45 
— ||-30| — | 8:55 - | Z Chabówki via Prze myśl — | 955| 645 
= Z Ławocznego, Pesztu, Muukacza 
E 12 10; 8:— przez Stryj 522| 7:22 
= Z Breb od Phi 0 "a na 
= | —-| 1-51 Stryj . s GRE 
— f 1210 ży 151] Ze Skolego i Stryja ; 522! 935| 7-29 
— i 1010|8— |151| 2 Chyrowa via Str : 522| 9-35) 7.0 
1210: 5:— j 5ł] Z Miry A O Si z i ea GA 
— Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Kadowiee, 
955 = «impolungu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
== 2:01 Kałusza, Bukaresztu i Jass, 245 
Z Suczawy, Radoniec i Czudyna 
619 (każdego poniedz.) . 10:25 
Z Suszawy, Husistyna, Katusza, 
Radowiec, Kimpolungu. Jans 
— 28 i Bukaresztu (każd. poniedz.) 10:15 
Z Sokala i Jarosł wi via Rawa 
515 1-45 ruska . 3 r 915) 705 
— |545 Z Bełzea |. 618) — 
Z Podwołoczy ik i Brodów 1 na dw. f 
2-16 | 95C 7:42 445 Podzam ze . . 6-14 | 3:25 9:45) — F 1112 
Z Podwołoczysk i Brodów na 
34 |10 06 8:05 5-10 dworz. główny tu-— | 3:11 9-30 3045 
Z Brzuchowie ed aj, l 25), j a 
8-03 ud 13% do t/y 320 
8-26] Z ipae "od 287 do uj, ; 
Do Brzuchowie od La do h 1:20 
— w święta K 1:23) 132 
w dni powszednie rzy N 3:20 
7:50 Janów . 
Db Janowa od Os d o jt i od K 
110| 7-46 do ®/ 4 9:45| 3:00] 8:55 
528] 8-54] Janów od UA do E 3-60, 9745] 6:25 
a w niedziele i święta odelio- 
dzi ze Lwowa 1:05 
De Zimnej wody od a, "do hw 
niedziel» i święta . ` 1-32 
I I 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noen, od godz 6. wieszoram do 


5. min. 59 rano. 
W biurze informacyjnem e k. 


auetr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 


(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawiplnych, . zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach taryfowych 


i przewozowych. Czas śrudkowo europejski różai 


czas Brodkowo-europejski — godz. 12'836 podłng zegara lwowski»go. 


się od czasu lwowskiego o 36 miaut, Goga. 12 


Q 
1 


z 


Była to siła niezaprzeczona, a „kie! go, Walerya, dzięki swej śmiałej det oe byliby bez podniecań Teren-- widzieliśmy. iż podobnie, choć na niż- 


rej doniosłość Sulla uznawał, skoro 
pracując na swój sposób nad wzmo- 
enieniem i utrwaleniem potęgi klasy; 
arystokratycznej, uważał za p 
zerwać niektóre związki mię 

nami, a inne znowu nawiązać”. 
n. p. zmusił swą pasierbicę, Emilig; 
córkę Scaurusa, aby rozwiódłszy się z 


,kieteryi, dosięgła tego zaszczytu, nie 
(trzeba zapominać, że do jej rodziny 
należał konsul Valerius Flaccus, pro- 


otrzebne | motor uchwaly, oddającej Sulli abso- 
zy rodzi- | lutną wiadzę nad Rzymem. Poczwór- 
Tak|nym związkom małżeńskim Cezara, |go pokłócić z konsulem. Clodya, 


ani innym w jego rodzinie zawartym, ; 


|nie był obeym interes polityczny ; nie 


Glabrionem, wyszła za Cn. Pompejusza ;| bez słuszności też Cato Młodszy obu- 


Pizuniowi Calpurniusowi kazał roz- 
wieść się z dada Cinny. Podobnie 
chciał przymusić Cezara do opuszcze- 
nia tegoż córki — Cezar R się 
oparł. 

Dla ludzi politycznych małżeństwo 
było po prostu jedną z-kart w ich 
grze. Toż Pompejusz zagrożony pro- 
cesem za łup, wzięty w Ascoli, nie do- 
wierzając sile wymowy swoich obroń- 
ców, zaręczył się z córką naczelnika 
trybunału, który go miał sądzić; gdy 
wychodził z sądu, lud powitał go o- 
krzykami, używanemi przy ceremo- 
niach ślubnych. Zaledwie jednak prze- 
stał potrzebować jej ojca, Pompejusz 
zerwał z narzeczoną i ożenił się z pa- 
sierbicą Sutli, Emilią, wprawdzie nie 
na długo, gdyż trzy inne, Mutia, Julia 
i Cornelia wydały mu się kolejno dla 
celów politycznych sposobne. Sam 
Sulla był pięć razy żonaty, a choć wi- 
dzieliśmy, iż ostatnia z rzędu żona je- 


rzał się głośno na frymarczenie zapo- 
mocą kobiet urzędami, wojskami i pro- 
wincyami rzeczypospolitej. 

Podobne stosunki familijne, na- 
wiązywane przez ambicyę iub chci- 
wość, mogły zrodzić niesnaski, budzić 
chęć zemsty w rodzinie odepchniętej 
małżonki. Na dnie wielkich publi- 


cyi mniej srogie ponieśli kary. Tenże-- 
sam wpływ odnajdujemy w sprawie 
Cycerona z konsulem Clodiuszem ; Te 
rencya, zazdrosna o dawne zalecane ' 
się męża do siostry Clodiusza, umiała ' 
ze 
swojej strony gniewna na (Cycerona, 
że ją porzucił, poduszczała przeciwko : 
niemu brata i cąłą swoją rodzinę. Wy-; 


nikiem tego sporu było wygnanie | domowych wyłonił 


wielkiego mowcy, które wprawdzie į 
trwało tylko rok jeden; zapewne je- 
dnak przewaga Torencyi wydała mu 
się odtąd zby: ciężką, gdyż za pomocą 
rozwodu zrzucił z siebie jej jarzmo, a 
natomiast ożenił się — także na kró- 
tko — z młodą i piękną Publilią. Cie- 


szym stopniu postępowaro w calej 
arystokracyi. Usiłowano za pomocą tej, 
jak ją zwie prof. Cicoletti „wyracho- 
'wanej 2 skomplikowanej atehemii ma- 
 trymonialnej” , opanować namiętności 
(współzawodmków i wyjść z otchłani 
wojen domowych nietylko bez szwan- 
ku, lecz z zyskiem. Miotanie to jednak 
trwało już tylko czas krótki: z wojen 
się absolutyzm, 
„cesarstwo, które jedyne zdolne było 
jokiełznać burzliwą oligarchię, zaspo- 
koić (choć chwilowo) żądania prółeta- 
ryatu i wojska, spoglądającego chci- 
wie na posiadłość ziemską, ukoić kla- 
sę średnią, niedorosłą jeszcze do wy 
padków dziejowych, a spragnioną 


cznych spraw leżą zawsze — niektóre | kawem jest nieraz, jak małe kołka o- |koju, ulżyć wreszcie biednym, znę a 


może do końca świata ukryte — dro-| 
bne sprawy prywatne: slynna prze- 
stroga Cherchez la femme ! mogła słu- 
żyć i za rzymskich czasów. Tak Cy- 
cero w swych cenotliwych napaściach 
na Catilinę miał na ustach jedynie do- 
bro ojczyzny. ale na myśli miał i pa- 
mięć krewnego swego Gratidiana, o- 
trutego przez winowajcę, miał zwła- 
szcza w uszach poduszczenia żony 
swej, Terencyi, gniewnej na Catilinę 
za romans, prowadzony z Fabią, jej 
siostrą przyrodnią. Przynajmniej taki 
głos chodził po Rzymie, iż wspólnicy 


bracają wielkiemi maszynami : jeden z 
| głównych morderców Cezara, Cassius 


(nb. szwagier Brutusa), pomścił pono 


nym prowincyom. 
Słabe węzły dla chwilowych korzy- 
ści nawiązane przez prywatne rachu- 


bardziej na osobie dyktatora swój | by, pryskały pod naciskiem potężniej- 


własny honor małżeński. 


niż zgwał- |szych interesów ogółu; te zaś szukały 


coną wolność republikańską. „Cała po- | lub znajdowały wyraz i ujście w tych- 
stać świata byłaby odmienną — pisze | żesamych prywatnych AWR nie- 


Pascal — gdyby nos 
krótszym.* 


Dzieje Antoniusza, Oktawiana i bli- 


żej dotyczących ich ludzi przedsta- 
wiają cały labirynt związków małżeń- 


skich i zaręczyn, zawartych wskutek 
politycznych traktatów, lub viceversa; 


Kleopatry był |chęciach i żądzach. 


4, 


(C. d. M3 


Rowery, Lawn-tennis, Krokiet, Przybory sportowe VA a ma OAS LU NB ww AG 
ulica Akademicka l. 3 (obok Banku hipotecznego), 


poleca 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 17. lipca 1896. Nr. 197. 


74 A | rze Emerytowany sE 
Trane rh ai OLW A RE Profesor gimndzyalny | Wystawa przemys! DWA W Berlinie 1690 


W Najśw. Marye Panne Częstochow- przy szosie rządowej, 250 morgów roli, 200 


paek 


5 ZAKŁAD NAUKOWO- WYCHOWAWCZY 


oka pio płk g Naad meaa S anei wi itam Bir ie ekewi || Nenieua wystawa mybolostua s< Niemiecka wystawa kolonialna E i 
wrotnej stronie Modlitwa za Qjezyznę,|szą wiadomość u Zarządey dóbr w Stru poszukuje lekcyi | 1 | J A J KAMILI -L POEL 


aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Nowo otworzona 


Dra WŁAD. HIEKOWSKIEGUĄ Pracownia Powozów 


tynie poczta i staeya kolei Złoczów. 


Kair % Stary Berlin 3x Olbrzymi teleskop 
Wystawa sportowa ż% Panorama Alp 
Biegun północny sx Park do zabawy. 


w domu obywatelskim w miejscu 
lub na wsi. Bliższa wiadomość 
w księgarni Pawła Starzyka , we 
Lwowie, Rynek 1.14, lub 1, 39d 
drzwi 4. 8867 


Z ZAKŁADEM 
MARYI BIELSKIEJ. 


j Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrołem i przyjmu- 
je uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające, 
Uczenice mogą być: dochodzace na wykłady przed południem; półpeun= 


założony przez Felicyę z Wasilewskich Boberską został połączony Er 


w Krakowie. budowlanych, poleca się łaskawej pa- — —— —— —— 
4 mięci P. T. interesentów. Przyjmuje : - - EM , syonarki, pozostające cały dzień w zakładzie | korzystające z wykładów, 
Tamże wyszło : wszelkie roboty w zakres ten wchodzące w dobrach Wysockich jest do Budapeszt. Ba vesi ego Budapeszt. korepetycyi i konwersacyi w obcych jezykach i stale umieszczone pensyo= 
Halepoalo p kiss od uło- JÓZEF PUKAS wydzierżawienia zaraz EET A RAE a Ka š aM EE 5 narki, które zapisywać należy przed wakacyami. 
apłan zakonnik. Cena 5 ct. Ą a 
Litania s nawrócenie Rosyan. Cena 2 et. pracownia powozów i lakiernia FOLWARK największa restauracya , winiarnia | piwiarnia Lwów, ulica Pańska 1. 5. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze» Lwów HMopernitra 11. a w Rynku Elżbiety Nr. 27. 1094 |” 
w przestrzeni przeszło 650 morg. EKKEL AAA EL RKA 


śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et. Codziennie wielki koneert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny. 


Bliższej informacyi udzieli Zarząd dóbr 
w Wysoeku p. Surochów. 


OE o c 
` pndela srodek prezerwatywp, 


przeciw molom. 


Mój środek prezerwatywny, antymolowy, ochrania najpewniej wszelkie 
rzeczy zimowe, futra, meble itd. przed nadzwyczaj szkodliwem gmieżdżeniem 
się moli w tychże; a jest złożony z najskuteczniejszych i najniezawodniej- 
szych specyalnych składników tak, iż jego skuteezności najzupełniej zau- 
3990 iać można. 
Prawiziwe do nabycia we Lwowie u pp: w aptece P. Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera. w drogueryi Alojzego Hiibnera Rynek l. 38, w aptece Piotra Gail- 
hofera i u Karola Bayera ul. Krakowska. 


NAJLEPSZE PASZ 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


R 
Patent ostatni! |! z | KANDYDAT IL roku sominaryum nan. Transmisye 
z fabryk krajo- czycielskiego, poszukuje lekeye do 3 t 
Krawaty wyck 1 angiel- dzieci klas AAR E E może również|toezone, ze zwykłemi lub taż Sellera pa- 
skich, eo tygodnia Świeże przesyłki, przygotowywać uczniów do szkół śradnieh.|newkami, tryby ilnewkowe z sawodziała- 
otrzymuje i poleca Adres: Franeiszek Stadnicki, ul. łycza-||scym przyrządem do naprężania, windy 


kowska 1. 19 L ie. towarewe z przyrządem bezpieczeństwa, 
Z ah m ham PARZONA do nabycia i Paia na składzie u Maxa 
we Lwowie, plac Halic k 


REMIOWANĘ medalami tutki Niemo- Goldmanna, Praga-Smichow. 5865 


(ja an gielska po zł. 110 Ołów, eyn- jowskiego s+ wszędzie do nabycia. 


x ah po, e AE Palce ret Ba OŻYCZKI osobiste dla pp. ay akl R e a a st ew | 
stowski', handel żelazny we Lwowie, plac RE W $ ei ti Z p p n 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). warunkami A. J. poste restante Lwów. 


ZAKOPANE 


Willa Korwinówka 
położona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis-á-vis willi 
„Woanda*; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 


! Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczych z kompletnem wygodnem 

j urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołowa, porcelana, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naezynia; że stajniaui i 
wozownią lub kez tychże — do wynajęcia na sazon letni od 1 Voca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z p'ecami «i mi dobrze 
zaopatrzone na zimę. 


ściernianka (Stobpelriibensamen) 


nasienie świeże i pewne, litr 1 złr. | 


TORY samoczynne (automatyezne) po- T ANIO sprzedam lub wynajmę dom , 0- 


leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja- Ę > È E TA 8, i = y 
A G ie e aE Dla II. SABA Ro Ala Sa "Ta J. BUL S IE WICZ do młocarń i wszeikich maszyn Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi Brouistawa Kossa- 
o storów w y . ao a w E OUO U . ; ze skór belgijskich, skórą szyte i nitowane 8862 kowska w Zakopanew, willa Korwinówka. 8071 


odsprzedających po cenach fabryeznych. skład nasion w Bochni. | 


poleca po cenach najprzystępniejszych 


ADR IL ŁUCKI w Mełnie, poczta Strzeliska nowe. ER za zaa zg” o pów i zwierciadeł, wszelkie ozdo- 
J. Kapr aKa a aa hair poja =gotortni, przew /borny, po 


Nng dż Ua 2 by złocone wykonuje, jakotoż stare przed- 
| mioty do odnawiania i poziacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. chorgoh Samego drobin i dzikiego pac z | | 
e So. — Brzeżan 
BOLESŁAW JANKOWSKI m, N p j LULI[A | AI ld JI 
Pracowała rusznikarska | sprzedaż broni 3.000 pokoi TAPET | i) | IIN | 


zmia wysyłam codziennie 
NTROLIGATORSKIE ROBOTY w JBrzoskwinie Sie: rumiane, du 
I konuje F or iadbie i tadio Mund, dia ZA KOZIE: 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel T Sy : ERs > 474 


handlu papierowego przy ulicy Kamiennej. BEE 
Bulion 


E 


Lwów, poleca wszelkie 


JAN IHNATONICZ 


we Lwowie uliea Kopernika 1. 3, aliea Halicka 1. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 3 
poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


JYDŁA LECZNICZE 


Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. 2 


peca broń myśliwską ws'elkich systemów na składzie okazyjnie tanio poleca 

pod gwarancyą wypróbowaną i uregulowa- E i 

mą. Sprzedaż łusek nabojowych, maszynek A. Krzysztofowicz we Lwowie 
de nabijania i zakręcania. Rekonstruowanie| plae Halicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi. 
naboi, również miarki na proch, zastogo- 
wane do kalibru. Wszelkie reperacye przyj- 


meei E Towary koonialne 


1 


| we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
polecą sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


W. CZOÓPP. 


Lwów, Żólkiewska |. 2. 


Sakna, Flótna, fłieliznę stołową, 
D kilimy, Makaty, 
Ny, w 
2 yroby litargiczne, 


Uwaga : Całe beczki oddaje firma franco ' 


A! : dniejsz. H 3 Ą Ą GRE PE TOR A = 
KRAWATY tę sei i owóce południowe każdej stacyi galicyjskiej I bukowińskiej | 7 koszykarskie Ao jmzo to: 
kim wyborze po najniższych cenach kaj iip rt wm) pt [07 A a Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pls. 
Jan E APE YW js Q 2 PoP mat ad "WA a 0 skóry a cerze nadaję 
c p» oronkowe, M _ czerstwość i aksamitną miękkość . - - Aa 
E MORA ZZ dl. Markiewicza Wi LWOWIE Z. corzkiidnócć Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- R 
AN y; í j |  kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 


rzeźbiarskie 


Resztki Dy 


micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszezy- 


JARZYKA 


a LI LJ LJ Lj n ) l 
Zupełnie świeże i pewne nasienie RZY | UWE | kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom 1 zgry- 
© jubi i złotn A » 
rzepy pastewnej dużej Bawarskiej tudzież rzepy okrągłej jadalnej 1 kilo po 75 et. A Z owię piac Maryack l towary wysortowane AF, 0 . . bieniu naskórka m3 : PLA, 3 1195 
pray odbiorze 5 kl. po 70 et. Kukurudzę, nową odmianę na zieloną paszę lepszą i ki R E t AA P ab ra d Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
wyższą od Końskiego zęba do obeenego zasiewu najodpowiedniejszą, 50 kilo zł. 7:50, poleca oni elsi zaopaz t mj cen fabrycznych. S, i ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa Z twarzy i rąk maa 
5 kilo 70, i kilo 16 et. poleca wyc no «jubilerskich Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
Pierwsza krajowa produkoya i skład nasion złotych i srebrnych rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , .—:80 


Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 


© 
Centralny Bazar krajowy KA 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


TEOFILA ŁUCKIEGO W MEŁNIE - NO 


poczta Strzeliska nowe. 8863 ] > pó > 
8 kezpieczenia się od zakażenia — kawałek . - —'20 
N S| | M || Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i asuszerek — kawałek . ; : —20 


Ą Mydło kreoljinowe zawiera 6%, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 


FUMIGĄTEUR pESPIG="AŻTNF 


głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


mg 


- C da ak d da tt shi sa sa as an sa sloss sle > 


Znakomity musują y ia Hanter wymiany trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . eoi 
: = ;k l . . Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem uźywa się do 
Dra Fryderyka Lengiela Portor angielski „| b. k, iD, valit, akeyinogo Banki NipOtÓCZAGCO zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  —--25 
Balsam brzozowy. 1 faszka 70 et, * faski 350. E| © Espioi pedaso Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się z 400/, 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu lianed E rr e A + iki d s A 2 5 Jo siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
„BE p E SERJ: 3 X r, 3] a&wäið . . . . . 5 É 3 — 
AE akoniag a pątakta » labi AafE polna tavii  ziezf|$, WSZÓLAIEBO. TOCZAJA. PAPIEFY 1 monety sydło smolowo-glicorynowo składa się z 860), gliceryny 


i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowam. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą w K 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do ugu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e - 80 
Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); WA 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 


ALBERTA SZKOWRONA 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl. 

e Jako dobrą 1 pewną lokacyę poleca: 

$4,*/, Hay hipoteczne 

6*/, listy hlpoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronowe 


t'/, Hsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
$*/,"i, listy Banku krajowego 


ten sok wed!e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 

p skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczno łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąca błałą ł delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lenglela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze ianajodgowiednipjezg oto 


Lwów, plae Maryaeki 7. 


Pracownia sakień damskich 
oraz nauka kroju angielskiego 


dla ská, mee Prez ane, po p0 ok al »af a | AA (dypl. nczenica praf. Schacka) ejo Hsty Banku krajowego łupież na głowie — kawałek 2 4 "30 
o nabycia w każdej większ Ą : ; i AT wg.) . — 
Ruckera, w Makowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Góliekówykia. FR ANCISZKI BUMEL 6°/ DSO kompana Banku krajowego Mydło Btoraksowe uży Warie przy cierpieniach naskórny ch 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 4:/,0jo pożyczkę Krajową galicy jską a przeważnie przy świerzbach — kawałek ©. . —*80 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adłera, J. Niesiołowskiego; w 4, pożyczkę krajową galic. koronową Mydło tymolowe zawiera 3%% tytoniu — znakomicie oczy- 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 4'/. pożyczkę propinacyjną gulicyjską ł Bzcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek B — 
b*| pożyczkę propinacyjną bukowińską OPOYA > 0000 ZOO A 
IUAJM AE a vogiorexiol kolei państwowej 
S EE 1 ire), pożyczkę proplnacyjną węgierską D. 34118. 5083 


7 8 3 7 E 40/, węgierskie obligacye indemnizacyjno 
Fabryka sztucznych nawozów Spółki komandytowej Juliana Wanga wo Lwowie ; 
oleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 
maączkę Piso, PAnSECOJEtY, siarkan amo- 
nowy, żużle Thomasa, kainit etc. 
Bluro przy ulicy Akademickiej I. 5. — Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 


które tu pos jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
giorskie kautor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzyctniejszych, 


Uwaga :Kuutor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
panin zaś zamiejscowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

O8Łtów, 

Do eiektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


tp bt bodo doc ssij dp dr pe 
Naza Sprzed aż. 


Ocloszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuse- 
(800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej $. p. Maksymiliana i Frant 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs. 
O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraa 
z Wiełkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztu- 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania n- 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę. 
n N s Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
18 moral, gara łąć ORO m. ama LE wii od aa" |, „Pet stypomiyum trwa tylko pren ak joden i mobe byś jedy- 
jowej, miyu, budynki murowane w bardzo dobrym stanie, Cena 80.000 Ei a PORNO c: a NA | R 
ra Uk ża (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczu. Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
i : s s re najdalej do R. sierpnia b. r. a to byli uczniowie €. k. szkoły sztuk 
ia Ma AA E PONA AT a br u gu ie PE T = pa piui tejże koty inni 
po A ; 7. 3 andydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
sA R mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny | świadectwo ubóstwa, Soldata e. k. sikoły Ski Plein ira: 
Ę kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
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Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


Lwów, dnia 34. Stycznia 1890. 
I 


4, KSYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%%, Asygnaty kasowe z 90-duiowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja 1890 po 4), 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Dyrekcya. 


3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacy1 kolejowej 


Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 


WE 


nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym styln mu- 


rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 


dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 


5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1/, mili od stacyi ko- 


złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 


Kopernika 1. 7, I. piątro. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 


Bliższych wiadomości ndzieli kancełarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 


na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do varodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub mie)s. "ość za gra- 
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się da.-- przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a . reszcie podać 
dokładny adres, pod którym petcntowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną. 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkoluego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydzlału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1896. Grott. 


Z drukarni i litografi Filiera i Spóiki. 


